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R L A U D J U S Z  H R A B Y K

Organizacja polityczna narodu
Z chwilą wejścia w życie nowej K on

s ty tucji  j ważnie jszem zagadnieniem 
ściśle z nią zw iązanem  sta je się r e a l i 
z a c j a  właściwej o r g a n i z a c j i  n a 
r o d u .

Problem len  jest bodaj trudniejszy  do 
rozw iązania  w Polsce, aniżeli stworze
nie now ych ram  konsty tucy jnych . Pol
ska posiada bowiem odmienny c h a ra k 
ter pod względem gospodarczym, spo
łecznym. narodowościowym czy nawet 
wew nętrzno-polilycznym  i wszelkie do
tychczasowe p rzyk łady  i eksperym enty 
nie ła tw o będzie analogicznie stosować 
u nas. i pod tym  względem będziemy 
musieli stworzyć zupełnie swoistą, o r y 
g i n a l n ą ,  do naszych- stosunków p rzy 
stosowaną koncepcję opierając  ją na 
naszych stosunkach i — ja k  się spodzie
wać należy — na dłuższem doświadcze- 
niu. ^

Niemniej sp raw a nowej organizacji 
społeczeństwa jest nieodzownym  w a
runk iem  faktycznego zrealizowania idei 
nowoczesnego państw a tj- przystosowa
nia  go do sytuacji, w jakiej się zn a jd u 
jemy, potrzeb, jakie się w y łan ia ją  i ce
lów, ku jak im  idziemy. Nowa K onsty
tucja  d a je  nam  ram y, k tóre  przyjdzie  
w ypełnić  rzeczywistą treścią życia pol- 
skiego. Nie ulega wątpliwości, że dzisiej
sza jego organizacja ułożona jest w cał
kowicie innych ram ach, w yras ta  z inne
go podłoża i je j dalsze istnienie byłoby 
zw ycza jnym  anachronizmem.

Jakże sa zasadnicze cechy tej organi
zacji? Najważniejszemu z nich są jej 
p o w s z e c h n o ś ć  i d o b  r o w o 1- 
n  o ś ć.

Powszechność dzisiejszej organizacji 
społeczeństwa m a swoją genezę w d u 
chu obowiązującej dem okracji  życia p u 
blicznego. Jest to w i e l k a  i n iezapo
m niana  z a  s ł u  g a  ubiegłej epoki, że 
w yw alczyła  i pozwoliła b rać  udział 
w życiu publicznem wszystkim  obyw a
telom państwu, że powoływała  ich do 
tego życia i u ła tw ia ła  im współdziałanie 
w7 niern.

Z tej powszechności p łynęła  d ruga  za
sada ściśle z nią związana, a w y n ik a ją 
ca również z teoretycznych podstaw de
m okracji  : r ó w n o r  z ę d n  o ś ć cbowią- 
zująca każdego w stosunku do ogółu 
uczestników życia publicznego- bez 
względu na za jm ow aną przez niego w 
tem życiu pozycję. Jedynym, ale b a r 
dzo w zględnym regulatorem w tym  za
kresie by ł au to ry te t  jednostki zdobyw a
ny przez nią w ciągu wielu lat pracy, 
k tóry  jednak  nigdy n i e  b y ł  d o s t a 
t e c z n ą  g w a r a n c j ą  uznan ia  ze 
strony ogółu.

Dobrowolność udziału  w życiu  pu 
blicznem. jego organizacji yyynikała 
konsekwentnie z ducha liberalizmu- J a 
kiekolwiek świadczenia na  rzecz dobra 
publicznego — o ile z góry  nie b y ły  ob
jęte przym usem  państw ow ym  — pole
gały w włącznie n a  dobrej woli jednostki. 
Stąd dotychczasowa organizacja społe
czeństwa ogarniała m i n i m a l n ą  je
go część, nie budząc w ogromnej w ięk
szości głębszego zainteresowania. O l
brzymie. nieobjęte organizacją  energje 
społeczne pozostawały b e z c z y n n  e.

W jakikolwiek sięgniemy zakatek  dzi
siejszego życia społecznego i jego organi
zacji :— wszędzie w idzim y stale pow ta
rza jące  się wymienione cechy.

Tym czasem  nowoczesne państw o — 
pomimo jiozornie groźnych ostrzeżeń ze 
strony jego przeciwników — nie może 
ograniczyć się do spraw  reorganizacji 
a p a ra tu  państw7owego, jego uspraw nie
nia. scentralizowania władzy i rządu w 
jednolitym  kierunku. Problemem nowo
czesnego państw a nie i est wyłącznie 
stworzenie silnej w ładzy  i silnego rządu 
gw aran tu jących  norm alny  bieg spraw 
państw ow ych. P a ń s t w o  d z i s i e j  
s z e  w  n i e p o r ó w n a n i e  w i ę k- 
s z y  m z a k r e s i e  m a  a m b i c j ę  
s t w o r z e n i a  z w s z y s t k i c h  
s w o i c h  e 1 e m e n t 6 w j e d n o l i t e j  
i j a k  n a j 1 e p  i e j z o r g a n i z o w a -  
n e j, w z a j e m n i e  s i ę  u 'z u ji e 1- 
n ł a j ą c e j  s i ł y .  To jest jego bodaj 
najistotniejsza, najogólniejsza cecha. O r 
ganizacja tej siły — zgodnie z zasadą 
hierarchii  — postępuje  od  g ó r y  i o- 
be jm uje  coraz większym  zasięgiem co
raz dalsze yyars-twy całej budowli- Na j 
ważniejszą z nich jest społeczeństwo, 
n a r ó d .  Silny rząd, silna nadbudow a 
jest lotnym piaskiem p rzy  b raku  równie

silnie analogicznie zorganizowanego spo
łeczeństwa, stanowiącego podbudowę ca
łości.

I oto dlatego uw ażam y kwestję  orga
nizacji narodu za najw ażnie jsze  zagad

nienie po wejściu w życie nowej Kon
stytucji.

* * *
Jakie są istotne cechy nowego ustroju, 

w k tó rym  przyjdzie  nam  obecnie organi

zować Państw o Polskie? Obow iązująca 
dotąd  p o w s z e c h  n  o ś ć, stanowiąca 
fundam ent życia politycznego w starym  
ustro ju  pozostaje n ienaruszona z tem. że 
wprowadzono do tej zasady istotne-, ale

ST A N ISŁ A W  STARZEW SKI

D yskus ja  w spraw ie  ruskiej i żydow 
skiej, prowadzona ostatnio na lam ach 
p rasy  Stronnictwa Narodowego zarówno 
we Lwowie jak i w Warszawie, postaw i
ła na  porządku dziennym, obok spraw y 
ruskiej i żydowskiej, pew ne zagadnienie 
n a tu ry  ogólnej. Pad ły  w niej słowa i 
zwroty, z k tó rych  ostatecznie w sposób 
n iedw uznaczny okazało się, że grupa 
polskiego ruchu  narodowego, w y s tęp u ją 
ca pod firmą Stronnictw a Narodowego, 
stoi przed dylem atem : program, czy po
szukiw anie fundam en tum  divisionis?

Zagadnieniu tem u warto  poświęcić 
uwagę, gdyż jest to jedna z fundam en
talnych kw estji  każdego ruchu ideowo- 
politycznego.

Sensem i celem g rup  i k ierunków  poli
tycznych  jest powiązanie  swych idei i 
program u z życiem narodu, innem i sło
wy trzeba umieć przekuć, przerobić w 
codziennej w7alce myśli i dążenia swoje 
czy swego obozu na te ogólne wartości, 
które, jako t rw a ły  cywilizacyjno-kultu- 
ra lny  dorobek danego społeczeństwa 
ustawicznie w p ły w a ją  na kształtowanie 
się życia nowego.

Wielkie i p raw dziw ie  narodowe stron
nictwo winno mieć zawsze i przede
wszystkiem tę w7ielka ambicję, b y  z jego 
działalności i z jego program u politycz
nego możliwie najw ięcej tez p a r ty j 
nych stało się własnością ogółu, a następ
nie przeszło do wspólnego skarbca zob
iek tyw izow anych sił społecznych.

Ambicja ta w inna być głównym mo
torem działalności nietylko łych obozów 
politycznych, k tóre zdobywszy7 władzę, 
drogą ustawowej działalności zmierzają 
do realizacji program u, ale i tych 
odsuniętych od rządów. Realizacja p ro 
gramu politycznego, ideologji ruchu  nie 
będącego p rzy  władzy, to niewątpliw ie 
rzecz trudna. Powmdzenie jej w takich 
w arunkach  tylko wówczas może mieć 
szanse, gdy wiernie i tw ardo  stojąc 
przy swojem, potrafi się zmusić nietylko 
szeroki ogól obywateli do uznania  swe
go program u za ogólny, ale i zorganizo
wanego. rządzącego przeciw nika skłoni 
się do realizacji tego co było do tych
czas tylko moim programem.

Z takiego punktu  widzenia kazali nam 
patrzeć niegdyś na sens w alk i pojitycz- 
riej nasi starsi p rzyw ódcy  polityczni.

W ierni ich wskazaniom  całą troskę i t rud  
w krótkiej i skromnej dotychczasowej 
naszej działalności publicznej poświęca
liśmy i poświęcamy w walce o realizację 
idei narodowej, a dziś w imię tej  samej 
zasady w alczym y o odrodzenie polskie
go obozu narodowego, pogrążonego w za
męcie i bezceremonialnie sprzeniewie
rzającego się swoim na jbardzie j  funda
m entalnym  hasłom programowym.

Zapom niano i kazano zapom nieć k aż 
dem u, kto się odważy7! o tem w spom i
nać—-o program ie. „Panie, w szak nam  
rozk ład a ją  nasz program , co m y będzie
my realizow ać, gdy dojdziemy do rzą 
dów " — perorow ali zniećierpliyyieni i 
u ty tu łow ani przyw ódcy p a rty jn i. W  ich 
oczach odbyw ający7 się w Polsce proces 
unarodow ienia czy upaństw ow ienia lu 
dzi poszczególnych czy całych obozóyy 
politycznych, to ty lko  zyyyczajna k ra 
dzież haseł. Lam ent i p łacz z tego pow o
du, bo czemże się r ó ż n  i ć będziem y od 
tych, k tó rych  zw alczam y?

L rozpoczyna się proces przebudoyyy 
program u i jego ak tua lizac ji"  — pro
ces. k tó ry  przy odstąpieniu od podsta
wowej zasady  sensu działalności poli
tycznej, kończy się rozkładem, zamętem 
i gorączkowem poszukiw aniem  „funda- 
m entum  divisionis“. Hasła i idee dni sta- 
nowiące cały program, gdy sta ły  się lub 
mogą stać się w najbliższym  czasie w ła
snością ogółu, nie p r z y  n i o s ą upra 
gnionej yyładzy. nie podniecą, nie roz 
grzeją do walki. Wiec na bok program, 
a szukajmy różnic!

I zaczęto szukać.
Zaczęło się od podniecania inteligencji 

„antyinteligienckim programem", m alu 
jąc iej przyszłość yv czarnych kolorach.

Spraw a żydowska. To także tylko i 
przedewszystkiem  „fundam en tum  di \ i -  
sionis", jak to dobitnie podkreślono w 
„Gazecie WarszayvskiejTt w jyolemice z 
Prof. S tanisławem  Grabskim.

1 następuje  odwrót od yyłasnego p ro 
g ram u: symbolami walki  s ta ją  się „ fun 
dam enta  divisionis". a metoda walki siłą 
rzeczy- też musi stanąć w jaskrawej 
sprzeczności z e tyka katolicką. Z obroń
ców jej i paragrafów praw a przekształca 
się w bojowników „paragrafam i", ktti
rem to mianem  ochrzczono yv Stronnic

twie Narodoyyem yv Łodzi, k i ie  i patki, 
lako narzędzia w alk i politycznej.

Przysięgaj więc człowieku nie na pro
gram, ale na „ fundam en tum  divisionis", 
bo różnić się musimy, za yyszelką cenę. 
nawet za cenę pochw ały  s tarych  grze
chów yy rodza ju  „neminem captiyabi- 
mus", staroszlacheckiego bałagan 
p rzeklęte j pamięci jrospolitego ruszenia. 
Wszak ludzie na pew no zapomnieli, żeś
my niedawno, bo jeszcze przed majem  
roku 1926-tym, zób jekty  wi zowanym
sm utnej pamięci silom szlacheckiej Rze
czypospolitej jrrzeciwstayyiali program 
silnej władzy i potężnej armji.

Program  szanującego się obozu jyoli- 
tycznego nie może być ak tu lizow any  z 
p u n k tu  w idzenia po trzeby  różnienia się. 
izolowania przed tym i, k tó rzy  uznali, 
c/y też chcą uznać nasze idee za praw dę 
ogólną. Bo tak ie  postayyienie sp raw y  dy 
skw alifiku je  m oralnie nie tych. co rze
komo ro zk rad a ją  cudzy  program , ale 
tych co nie rozum ieją i n iedoceniają 
znaczenia tw orzenia p raw d  ogólnych i 
uciekają  od nich, szukając  coraz to no- 
yw ch różnic. Dy skw alifiku je  ich to m o
ralnie dlatego, bo w ten sposób u jayynia 
.się icli n iew iara, b rak  p rzyw iązan ia  do 

w łasnych haseł, względny ich stosunek 
do sw7ego własnego program u, k tó ry  m a 
dla nich o ty le znaczenie i sens, o ile 
p rzy  jego pomocy m ożna się dostać do 
w ładzy.

W re la tyw nym  ustosunkowaniu do 
własnego program u politycznego n a jw y 
m owniej przejąyyia się oportunizm  jrar- 
ty jn ic tw a  i na jrozm aitszych m afii, k tó 
re p rzy  tem  — z cała czelnością złodzie
ja, krzyczącego „ łapa j"  —. po tra f ią  w y 
krzyk iw ać  pod adresem ludzi i g rup  wier
nych  sw ym  przekonaniom, że to yyłaśnie 
oni są oportunistami, lub odsądzać ich 
od p raw a  przemayyiania \y inrie interesu 
narodoyyego.

O rgan izu jące  się nowe życic politycz
ne yy Polsce iej niebezpiecznej bolszeyyi- 
zacji m usi w ypow iedzieć we w szystkich 
obozach politycznych  zdecvdoyyaną yyal- 
ke. bo ty lko przez zniszczenie i yyyple- 
nienie poszukiyvaczy coraz to nowego 
„ fundam en tum  diyisionis". może pow 
stać noyva płaszczy zna ścierania się prą- 
dóyy i obozóyy pclity7cznvch.

Przeciw terorowi
Zabieramy glos yy sprawie, k tóra  do

t yczy c a ł o ś c i  życia publicznego.
We Lwowie — i tylko yyłaśnie we 

Lwowie — od pewnego czasu r z e k o 
m o  „nieznani spraw cy" dokona ja samo
sądów na różnych młodych ludziach 
bądź nayyet ze sekcji t. zyy. młodych S.N„ 
hądź innych organizacyj: również „nie
znani spraw cy" podrzucili petardę pod 
rektoratem  Politechniki Lwowskiej. Sa
mosądy polegają na stosowaniu terroru 
fizycznego yyobec bezbronnych osób. Nic 
\\ iemyr. co jest p rzyczyną  m asakrow a
nia ludzi.

Al® p rzyczyna  jest na jzupe łn ie j  w 
tvm  yyypadku o b o j ę t n a .  Nic bowiem 
nie usprawiedliwia stosowania gwałtu i 
terroru.

In s ty tuc ja  . ‘n ieznanych  spraw ców " 
działającą przed kilku laty znikła na 
szczęście z Polski. Stało sie to pod yvpłv- 
wem silnej, j e d n o m y  ś 1 n e j opinii, 
k tóra nie aprobowała tego rodzaju  akc ii. 
W  rzędzie najgłośniej po tęp ia jących  ter
ror stało w ó w c z a s  Stronnictwo Na- 
i odow-e.

Lyyóyy stał się ieclnak yy ostatn ich  cza
sach jedynem  środoyyiskiem. k tó re  jest 
w idow nią nowego terroru  ze strony  i n- 
n y  c h „nieznanych spraw ców ". Nie yvie-

iny i n i e  c h c e  ni y w i e d z i e  ć, kto 
jest bezpośrednim yyykonawcą te j ha
niebnej metody. Ale w i e m y  a ż  n a d -  
t o d o b r z e i d o k 1 a  d n i e. k t o  j e s t  
nr o r a I n y m i n s p i r a i o r e m,  k  t o 
p r n o s i  r z c c z v yy i s i ą o d p o yy i e- 
d z i u I n o ś ć z a s t o s  o w a n i e t e r 
r o r u .  Wie o tein doskonale cała opinja 
publiczna.

Uważamy, żc jest obowiązkiem odp- 
wiedzialnej publicystyki i każdego od
powiedzialnego kierunku politycznego 
przeciwstawić się próbom wproyyadzenia 
na n o w o  terroru yy życie polityczne. 
Uczynić to trzeba już dzisiaj, kiedy ta 
akcja n a n o yy o się zaczyna.

Trzeba głośno i w yraźn ie  oświadczyć, 
że n i c d a  s i ę  w I e d n y  m t y7 g o d 
n i u  u r z ą d z a ć  m a n i f e s t a c y j  
k a t o l i c k i e  h, a r  ó w n o c z e ś n i  e 
w drugim wysy łać różnych zbirów z pod 
ciemnej gw iazdy do napadów  ulicznych. 
N i e m o ż n a  p r o t e s t o w a ć  p r z e 
c i w  B e r e z i e K a r t u s k i e  j i r ó- 
yy n (o c z  e ś  n  i e  u p r a  w i a ć t  te r r o r. 
Nie można pogodzić ak tów  gw ałtu  i te r 
roru po stronie polskiej yyobec Pclakóyy 
na  terenie objętym  działalnością u k r a 
i ń s k i c h  terrorystów z równoczesnem

za i

potępianiem  zbrodniczej akcji tych 
ostatnich. Nie wolno z polity7ki czynić 

radni en i a k r ym in alnego.
Jeśli zaś odpow iedzialne kola o b o z u  

w którego szeregach d z ia ła ją  jakoby  n ie
odpow iedzialne bojóyyki organizujące 
raz po raz  bandyck ie  yyyprayw  na  n ie
w ygodnych sobie łudzi —- nie m ają  na 
ty le siły, aby zakazać sm arkaczom  ayyan- 
tur, to o b  o yy i ą z k  i e m  ty7cli odpoyyie 
dzialnycli kół. o ile są odpow iedzialne i 
p rzeciw ne s z c z e r z e  terroroyyi - j e s t  
yy k r ó t k i e  j d  r o d z e z I i k yy i d o- 
yy a ć yy s w o i e m g r o n i e  a yy a n- 
t ii m i k  ó yv i yy y r z u c i ć  i c li r a z 
n a  z a  w s z e  p o z a n a yy i a s s yy o- 
j e g o  ż y c i a ,  feśli zaś tak  się nie dzie- 
ie. to pełna o d p o yy i e d z i a 1 n o ś ć za  
yy s p  ó ł d  z i a 1 a n  i e yy terro rze i za je
go konsekyyencje spada  na c a ł ą  o rga
nizację. z której in sp irac ja  yyychodzi.

T rzeba yyreszcie tę sprayyę postayyić 
bez ogródek. N ależy zapy tać  publicznie, 
k t o  b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
z a  os  t a t n  i e. h  u n i e  b n e yy y p a cł- 
k i ?  __________

PRENUMERUJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„AKCJĘ NARODOWĄ".

bardzo  pożyteczne poprayyki. W yróżnie
nie zasługi, jako elem entu k w a lif ik u ją 
cego do yyspóludzialu yy życiu pub licz
nem w w yższym  stopniu  niż bez zasług 
— usuyya paradoksalną  niesłuszność, 
k tó ra  obow iązyw ała do tąd  yy organiza
cji życia. Ten, kto angażoyyal n a jin ten 
syw niej sw oją energję i zdolności yy ży 
ciu publicznem . m iał zupełnie róyyne 
w arunk i i szanse z tyrm, k to  in teresow ał 
się tern życiem  um iarkow anie  lub zgoła 
stal od niego zdała. Zachow ując po
wszechność, ale w yróżnia jąc zasługą no
w y u s tró j usuw a dotychczasow y, n ie
w ątp liw y  b ł ą d  yv organizacji życia 
państw ow ego.

L te j dziedziny należy  ię noyya i do
niosłą zasadę p r z e s z c z e p i ć  na 
g run t przyszłej o rganizacji sjrołeczeri- 
sfwa. Pow szechność udziału  yyszystkich 
nic może być zakw estionow ana, skoro 
głów nym  celem organizacji społeczeń
stw a jest sfyyorzenie z jego c a ł o ś c i  
jednej siły7-

Ale róyynoeześnie yyprowadzona być 
musi być  z a s a d a  s e 1 e k  c j i. roz
różnienia pom iędzy jednostkam i w yb i
ta jącem i się szczególniejszą zasługa, a 
szarą m asą m nie j czynną lub  nieraz zgo
ła raczej b ierna. O rgan izac ja  społeczeń- 
styya w inna zagw aran tow ać ]30zy7cję ta 
kich jednostek, aby  ułatyyić im ich pracę 
i nie oddaw ać na pastyyę zm iennych 
nastro jów  m asy ludzk ie j, k tó ra  je w y
niosła, ale yy kliżdej chyyili może je s trą 
cić. Musi się zjąyyić w  organizacji społe
czeństw a t r z e c i ,  n i e z a l e ż n y  i o b-
i e k  t y  w  n  y  c z y n n i k ,  k tó ry  będzie 
gyyarantem nowego stanu  rzeczy7.

D rugą  cechą nowego u s tro ju  jest 
h i e r a r c h j a  w ł a d z y  i o d p o w i e 
d z i a l n o ś c i .  W yraża  się to m. in- 
yy ustayyie k o n sty tu cy jn e j ywjatkoyyem  
stanow iskiem  P rezyden ta  Rzeczy-pospo- 
litej. Ideał jednolitej w ładzy  państw o- 
yyej z n a jd u je  w pozycji P rezyden ta  peł
ny  w yraz. N adaie  ona ton całej pozosta
łej o rganizacji Państw a.

Z asada h ie ra rch ii i skoncentrow anej 
odpoyyiedzialności m usi znaleść róyynież 
syyój odpoyyiednik yy organ izacji społe- 
czeńsfyya. D otychczasow a an a rc h ia  pod 
tym  yyzględem yyyrządzala ogrom ne 
szkody interesom  społecznym . Najyyięk- 
sze jego yyysilki, długoletni, m ozolny 
tru d  niszczyła n ieraz nieodpoyyiedzialna 
t. zw- yyola tłum u, nie u zn a jąca  h ie
rarch ii. a dopuszczana nierozsądnie do 
decydującego g.osu. T łum  nie b ra ł na 
siebie żadnei odpoyyiedzialności, p rze 
rzucał ją  fikcy jn ie  na b a rk i swojego 
w ybrańca, aby  z kolei zdegradow ać po 
jakim ś czasie róyynież i jego. H ierarch ja  
celów i ludzi uniem ożliw i stosow anie te 
go rodza ju  destru k cy jn y ch  m etod w ży 
ciu społeczeńsfyya. Zasada segregacji 
ułafyyi yw bór najw artościow szego ele
m entu  a rzeczą u s tro ju  p rzysz łej o rgani
zacji będzie zapew nienie jego niezależ
ności.

D o b r o w o.l n o ś ć. jaka  cechow ała 
dotychczasoyyą organizację społeczeń- 
stw a w inna zostać znacznie ograniczona 
lei zupełne zniesienie i yyproyyadzenie 
nrzYmusu udziału  yy organizacji n i e  
b y ł o b y 7 c e 1 o yy e m  i doproyyadziło- 
bv  pfzyna jm niej yy początkow ym  okre
sie7 do uszty wnienia organizacji ywskutek 
nap ływ u elem entu zbędnego i zupełnie 
wobec nie i obojętnego.

Zasada zaś yyyróżnienia zasługi stanie 
się nieyyątpliyyie szlachetnym  bodźcem 
dla wielu dotąd opornych i dostarczy 
społeczeństw u cennego i ruchliw ego m a
teriału- Ojaróoz tego jednak  s p r a  yy a
ii cl z i a 1 n yy ż y c i u  s p o ł e c z n e  m,  
w i e g o o r g a n i z a c j i  p o d n i e s i o -  
n a m u s i b y7 ć d o  g o d n o ś c i  n i  e- 
1 y Re  p r a yy a j e d n o s t k i ,  i l e  j e j  
o b o yy i a z k u. gdvż chodzi o osiągnię
cie szerokich i doniosłych celóyy po
wszechnych. U chylan ie  się od tego obo
w iązku winno p o z b a yy i a ć yyzględnie 
o g r a n i c z a ć  p r a yy a o ji o r n  e j 
j e d n o s t k i  yy życiu nayyet państw o- 
wem.

Pozostaje problem  bezpośredniego ce
lu organizacji spoleczeństyca. N ie może 
tu  być żadnej yyątpliyyości: p i e r y y -
s z y  m  i n a j w a ż n i e j s z y m  c e l e  m 
o r g a n i z a c j i  s p o ł e - c z e ń s f  w a i 
n a r o d u  yy n o yy o c j e s n y  m  u- 
s t r o j u  j e s t  p  a ń  s t yy o. le n  cel po 
siada każda kom órka organizacji. W 
h i e r a r c h i i  c e 1 ó yy państyyo zajm n- 

(Ciąg da lszy  na str. 2-ej).



Str. 2 „AKCJA NARODOW A Nr. 4.

Organizacja polityczna narodu
(Ciąg da lszy  ze str. 1-e j). 

je pierwsze miejsce w całej organizacji 
społeczeństwa, jakikolwiek ma ona cha
rakter.

W skutek tego w s p ó 1 d  z i a 1 a n i e i 
ś c i s ł a  w s p ó ł p r a c a  c z y n n i k ó w  
r e p r e z e n t u j ą c y c h  p a ń s t w o  z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i  o r g a n i z a 
c j i  s p o ł e c z e ń s t w a  j e s t  p o d- 
s t a w o w ą  c e c h a  n o w e g o  p o 
r z ą d k u  r z e c z y .  N ie może w nim 
istnieć, jak dotychczas, przeciw staw ia
nie tych  dw u  sił, jako dwu partnerów 
wzajem nie się zwalczających. Idea 
wzajemnego uzupełniania  się i kolabo
racji  łączy oba elementy m ające  na oku 
jeden, h i e r a r c h i c z n i e  n a j w y ż 
s z y  cel t j. i n t e r e s  p a ń s t w a .* A

O rganizacja  narodu objąć musi 
w s z y s t k i e  jego k o m  ó r k i. Nie mo
że się ograniczyć tylko do życia politycz
nego.

W inna p rzeprow adzić  w prak tyce  tak 
w ażną  t s y n t e z ,  e z jednej strony 
współdziałania rządu ze społeczeństwem, 
z drug ie j  zaś nieham ow ania  społecznej 
in ic ja tyw y  jednostki. To jest jeden w a
runek normalnego ukszta łtow ania  się 
twórczej organizacji narodu.

D rugi — to h a r m o n i j n y  jej kie
runek. Państw o nowoczesne, naród no
woczesny nie mogą być szarpane w al
ką sk ra jn ie  p rzeciw staw iających  się i 
sprzecznych ze sobą sił. Muszą istnieć 
w s p ó l n e  p i e r w i a s t k i  łączące na 
zasadzie nadrzędności celu, do którego 
ciążymy. N i e  z n a c z y  t -o w i ę c ,  ż e 
wr P o l s c e  z n i k n ą ć  w i n n y w s z y- 
s t k i e r ó ż n i c e  i d ą ż e n i a  p o g 1 ą- 
d ó w. Byłoby to zbyt męchanicznem 
uproszczeniem systemu niezgodnem z 
naszą rzeczywistością.

Z drugie j strony w spólna platform a 
nie może ograniczać się do ogólnikowych 
frazesów na tem at n. p. interesu p a ń 
stwowego. Wszystkie k i e r u n k i  i 
t e n d e n c j e  z a  p o d s t a w ę  s w o 
j e j  d z i a ł a l n o ś c i  m u s z a  p r z y 
j ą ć  z r e a l i z o w a n e ,  k o n k r e t n e  
z a s a d y  i u r z ą d z e n i a  n o w e g o  
u s t r o j u  P o l s k i .  l o na jis to tn ie j
szy w arunek  ich istnienia. Szarpanina, 
w k tóre j zaczynalibyśm y na sam ym  
wstępie nowego porządku  dalsza, bez
względną walkę o jego obalenie i pod
w ażalibyśm y w ten sposób jego au to 
ry tet — nie zmieniałaby w niczern do
tychczasowej sytuacji. Społeczeństwo 
dzieliłoby się nada l według kategoryj 
negatyw nych, a nie zdążałoby ani o 
k rok  do tworzenia  coraz mocniej zw a r 
tego j e d n o l i t e g o  o rganizm u.

Stąd z góry  wykluczone być  m uszą w 
organizacji społeczeństwa wszelkie a n a r
chiczne p rądy , obojętnie czy idące z p ra 
wa czy z lewa. Okres destrukcy jne j  
działalności podejm ow anej choćby pod 
ausp ic jam i najszczytniejszych, ale pu 
stych haseł iest defin ityw nie  zakoń
czony.

In ic ja tyw a  jednostki nie dozna w tem 
ujęciu żadnego ograniczenia. Zostanie 
jedynie skierow ana na .d rogę  w y  1 ą c z- 
n  i e p o z y t y w n e g o  w s p ó I d z i  a- 
l a n i a .  Tej rola nabierze raczej szer
szego znaczenia, a nowe w arunk i  s tw o 
rzą je j  możliwości pełnego wyżycia się 
w7 ustaw icznym, a k ty w n y m  wysiłku 

Ind y w id u a  i grupy, k tóre mimo 
wszystko sens swojego istnienia opiera ią 
na bezpłodnej negacji i nie beda chciały 
wyrzec się tej  postaw y wobec życia i je
go zjaw isk  —- przestana odgrywać jaką
kolwiek rolę i w y k l u c z a  s i ę  a u 
tomatycznie same poza nawias organiza
cji narodu.

* *
O rgan izac ja  polityczna narodu winna 

być centralnym  ośrodkiem jego życia. 
N a niej opiera sie dalsze zręby, ona 
tw orzy  treść tego życia, zapładnia  go 
nowemi problemami, jest jego motorycz- 
ną siłą.

N akłada  to na nia szczególne obo
wiązki i zmusza do szczególniejszej nad 

• "  ’ jejnią uwagi. Podstaw7ową 
być j e d n o l i t o ś  ć 
i d e o w a .

D otychczasowy stan 
tą cechą nic wspólnego, 
tynuow ane  rozbicie pa rty jne  w 
czeństwie. sztuczność związków

cecha musi 
z w a r t o ś ć

rzeczy niema z 
Istniejące i kon- 

spole- 
poli-

tycznych  obe jm ujących  najsprzecznie j
sze ze sobą kierunki i tendencje  w k lam 
rach jednego szablonu, duch bezmyślnej 
negacji i beztroskiej opozycji wobec 
z jaw isk  żvcia polskiego panu jacy w 
znacznej części naszych party j  î  z a tru 
w ający  nim niezorganizow ana i b a ła m u 
coną t. zw- opinję publiczną,- b rak  myśli 
politycznej, m arazm, ap a tja  lub nudna 
szablonowcść i sekciarstwo cechujące 
wszystkie bez w y ją tk u  ugrupow ania  po
lityczne — oto najgłówniejsze grzechy 
dzisiejszej „ o r g a n i z a c j i a  raczej a n a r 
chii  w tei dziedzinie. Nic dziwnego, żc 
powszechnem zjawiskiem  w calem spo
łeczeństwie jest n i e c l i e  ć i n i e  w i a- 
r a w o b e c  j a k i e j k o l w i e k  o r g a- 
n i z a c j i  p o l i t y c z n e j .  Dc jakiego 
zaś stopnia doszła d e m o r a I i z a c i a. 
tego k lasycznym  dowodem są nastroić 
mas ludow ych od czasu do czasu pod
ekscytow anych wyborami. _ k tó re  są 
właściwie jedyną dziś. sparodiow ana do 
śmieszności sposobnością, kiedy szary 
człowiek dochodzi na jedna sekunde do 
głosu w życiu politycznem. Ludzie 
o r jen tu ją  sie w7 w yborach  nie w k ie ru n 
ku jak ichś  haseł pozy tyw nych: takich 
jest zaledwie mała garstka. W ybory  dla 
o lbrzymiej części ludności sa sposobno
ścią do wyładow ania  wszystkich swoich 
żalów, wściekłości, niechęci i negacji.

o  los u ;e 
citaiego,

na kogoś przeważnie me 
poprzeć, ale, any ze- 

imeuz> -W

musi

się
a i J  > go

msctc się na znienawidzonym  
czasie przeciwniku.

t a  parod ia  życia politycznego 
ustać, życie polityczne iest zoyt pow aż
ną i zpyt odpowiedzialną nuiKCją, 
udznn w niem nie może Pyc oszustwem 
wyzYskiwanem przez uemagogow par- 
tyjnycń-

P i e r w s z y  m  w a r u n k i e m  u- 
z d r o w i e n i a  t y e n  s t o s u n k u  w 
j e s t  l i k w i d a c j a  w s z y s t k i c h  
d o t y c h c z a s o w y c h  p a r  t y  j p o 
l i t y c z n y c h  b e z  w z g l ę d u  n a  i cl i  
d z i s i e j s z y , -  p r o r z ą d o w y  c z y  
a n t y r z ą d o w y  c h a r a k t e r .  W szy
stkie bowiem  noszą w sobie zarazki tej 
samej demoralizacji, wszystkie są do 
siebie kropla  w kroplę podobne i wszyst
kie są chore. Zycie polityczne nie za- 
chw ieie się ani na  moment, nikt nie uro
ni ani jednej Izy, jeżeli jednego poranku  
zn ikną  dzisieisze żormacje płytkiej de
magogii i ogłupiania  ludzi ubrane w do
stojną, ale w yśw iechtaną  nazwę t. zw. 
stronnictw  politycznych.

W  miejsce dzisiejszych party  j powin
ny  powstać n o w e  o r g a n i z a c j e  
p o l i t y c z n e .

O rgan izac je  polityczne w inny skupiać 
wszystkich Polaków i tych, k tórzy  w 
państw ie polskiem chcą bez żadnych  za
strzeżeń współdziałać z nami w ustalo
n y m  p r z e z  n a s  k ierunku. Celem tych 
organizacyj będzie przedewszystkiem  
i o r m o w a n i e  i k o n t r o l o  w a n i e  
m y ś l i  p o l i t y c z n e j  zgodnie z n a 
rasta  iacemi i bieżącemi zagadnieniami 
życia polskiego, p o g ł ę b i a n i e  ś w i a- 
d o m o ś c i  p  o 1 i t y c z n e i  w szerokich 
m asach społeczeństwa i r e p r e z e n t o 
w a n i e  t e j  m V ś 1 i n a  z e w n ą t r z  
w  wszystkich innych kom órkach  orga
nizacji narodu, w Sejmie, w Senacie, w 
samorządzie itd. O rganizacje  politycz
ne s taną się kuźn ia  pozytyw nej pracy  
politycznej oparte j na  ogólnych zasa
dach organizacji społeczeństwa. Będą 
c e n t r a l a  y m o ś r  o cl k  i e m m y ś l i  
p o l i t y c z n e j -  żyw ym  jej piastunem. 
j e n  nowoczesny ich charak te r  pozwoli 
w miarę istotnej potrzeby dokonywać 
ewolucji ty pożądanym  dla interesów ca
łości k ie runku  na zasadzie wzajemnej 
w ym iany  poglądów i realnej konieczno
ści bez potrzeby uciekania się do p ły t
kiej i dem oralizu jącej demagogji.

O rgan izacja  polityczna p r z e s t a 
n i e  b y  ć p r z e d s t a w i c i e 1 s t yy e m 
o d r ę b n o ś c i  i n t e r e s ó w politycz

nych, a także osobistych, grupow ych 
czy narodowościowych, czem są p r z c- 
(i e w s z y s t k  i e m  dzisiejsze p a n  je. 
Niema odrębności politycznych, skoro 
istnieje państwo, jako najwyższy w yraz  
organizacji narodu, niema sprzeczności 
grupowych, bo do ich zastępowania 
istnieć będą inne organizacje o charak te 
rze zawodowym i gospodarczym, nie 
może być  interesów osobistych, bo żvcie 
polityczne niema na celu obrony indy
w idualnych interesów jednostki, niema 
wreszcie i ntereśów narodowościowych, 
ho „państwo jest dobrem  wszystkich o- 
byw ateli" , a nic w niem nie może być 
sprzecznego z interesem narodu pol
skiego.

C ała  konstrukc ja  nowej organizacji 
pozbawi ją więc najistotniejszych cech 
dzisiejszych p a rty j ,  a równocześnie p rz y 
zwyczai i wychowa ogól społeczeństwa 
w pozytyw nem my śleniu w7 miejsce 
dzisiejszej rozterki, w jaką  wpędza lu 
dzi beznadziejnie na iw na t. zw. w alka  
p a r ty jna .  W alka  ta  — o ile będzie ko
nieczną — rozegra się w ew nątrz  organi
zacyj i przybierze z natury7 rzeczy zaw 
sze zdrowe i właściwsze formy.

“ '*
Życie gopodarcze i świat p racy  w y

m agają  odrębnych organizacyj- Nie mo
gą to być  oczywiście tw ory  o ch arak te 
rze b iurokratycznym . Przeciwnie w in
ny skupiać  ludzi bądź z różnych dzie
dzin gospodarczych bądź  z odmiennych 
form acyj socjalnych, aby  n a  p l a t f o r 
m i e  n a d r z ę d n o ś c i  interesu po
wszechnego, państwowego ustalać swoje 
potrzeby i realizować postulaty.

W dziedzinie gospodarczej do tej roli 
uróść winny7 I z b y  g o s p o d a r c z e ,  
k tó re  objęłyby wszystkie działy  życia, 
ale by ły b y  pomyślane nie jako w w łącz
nie trybunały  oskarżveielskie pod ad re
sem nji. f iskalizmu państwowego czy 
ław y obrońców z urzędu równie w yłącz
nie broniących- czasem słusznych, a cza-

sfer go- 
t er enem

współdziałania, współtworzenia sity go
spodarczej narodu.

W zakresie organizacji św ia ta  pracy 
analogiczną rolę odgryw ałyby  z w i ą z 
k i  z a  w o d o w e. organizowane n a 
z a s a d z i e  p r  z y m  u s u przy należ
ności do nich. 1 one również — o b o k  

■o I) r o n y s t u s z n v c h i n t e  r e s ó w 
ś w i a t a p r a c y  —- nie mogłyby kon
t ynuować  sm utnej i niepoważnej t ra d y 
cji związków socjalistycznych.

C ala  zeszła życia społecznego: oświ/.- 
ta, sport ilp- w ym agałyby  także  p rzy 
stosowania do nowych w arunków .

Nowe zasady i nowy duch  wlany w 
całość tak  ujętego życia w prow adzi weń 
przedewszystkiem l a d  i s y s  t e m a 
t y  c z n  c ś ć, pozbawi je  cech dowolno
ści i improwizowania.

Następnie upowszechni f a k t y c z n  y 
u d  z i a ł  m a s  w życiu sppł-ecznem, k tó 
ry  dzisiaj jest dobrodziejstwem tylko 
nielicznych niemal w yją tków .

Jasno sprecyzowany cel. w prow adzo
ny  na jednolity , wyraźnie  określony tor 
działania w zbudzi z a u f a n i e i e n t  u- 
z j a z m  w apa tycznych  dziś masach. 
Doda on bodźca, i stworzy now e ambicje. 
Z 1 i k  w  i d u j e p a r t , y  k  i i l a r y  z m 
c e 1 ó w, które z czasem kurczą  się do 
tak  m inim alnych kształtów7, że wreszcie 
n ikną  dla obserwacji zwykłego człowie
ka i zniechęcają go do pracy i wysiłku, 

calem

sem wyolbrzym ionych interesów 
spodarczych. Izby w inny  być

Przeprowadzenie reformy w 
tem zagadnieniu nie da się oczywiście 
uskutecznić w ciągu jednego dnia. Re
organizacja oparta  być musi na praw - 
dziwem, ż y7 c i o w e m doświadczeniu. 
Niejedno pod jego wpływem  ulegnie je 
szcze dyskusji, popraw ce i zmianie- Ale 
nie idzie o szczegóły. Nikt niema zam ia
ru stosować do nich szablonu. I d z i  e 
p r z e d c w s z y  s t k i e m o t o. a b y 
n i e ż y ć w s p r z e c z n o ś c i  z o b o- 
w i ą z u j ą c e  m i t o r  m a m i n o w o- 
c z es n e go  ż y c i a z b i o r  o w e g o  i 
stworzyć dla nich taką  treść, k tóra b y 
łaby7 zgodna z potrzebami Polski i jej 

nowym ustrojem,

W 
i\ I I!
w e g 
wie:

ub. tygodniu powstał w Sejmie 
ir P o s 1 ó w R u c li u N a r o d c- 
o. w skład którego weszli posłe- 
Ludw ik C h r i s t i a n s z Lublina.

wia. 11yszar d P l e s t r z y n s k i  z
znania i

Nowy 
w any w

Zbigniew D e  m b MIS i now ro;Ta

Zdzisław7 S t a h  1 ze 
Kl ub poselski został 
kance-larji sejmowej.

I .w owa. 
za rejestro-

ZDZ1SŁAW  STA H L

Państwo nowoczesne
Na
sie

ustrój polityczny7 państw a sk łada
ją sie dw a czynniki: p rzym usu  p raw n e 
go i dynam ik i narodow ej |eden z nieb 
to s tru k tu ra  p raw n a  państw a, określona 
jirzez konstytucję, s tanowiąca funda 
ment i ramę rozwoju. D rugi to organiza
cja polityczna społeczeństwa, r ozwi j a j ą 
ca się w tych ramach, nape łn ia jąca  je 
treścią i u jęta  przez nie w karby. Dla 
czynnika p rzym usu  prawnego ujęty  w 
k a rby  czynnik  dynam iki narodowej 
tw orzy  źródło życia, odświeżenia, zmia
ny. -ewolucji i odnowienia. O ba te czyn
niki musza tw orzyć całość, uzupełniać 
się naw za jem  i harmonizować. G dy  i.si 
inaczej dowodzi to n iezdrowia ustroju 
politycznego i w interesie jego sity dys- 
harm on ja  ta musi być  usunięta możliwie 
najrychlej.

Dla państw a tworzącego się albo od
budowującego pierwszą rzeczą muszą 
być ram y  przym usu  prawnego, tw ardy  
fundam ent ustaw  konsty tucy jnych . Bę
dąc same dziełem skrystalizowanej d y 
nam iki narodow ej, tw orzą one zarazem

dom, obrona 
iej obalenia.

Lecz naród 
formalna i

przed władza, dążenie dc

musi być rządzony i gdy 
jawna jego organizacja 

szw ankuje , musi z jawiać się w iej m iej
sce iakiś czynnik, uzupełn ia jący  te nie
domagania.

1 ym czynnikiem  staie  się w liberał- 
nem państw ie X IX stulecia part ja p.oli- 
tyczną i stojąca za nią konsp irac ja  m a 
sońska. Na ruinie daw nych monarchii, z 
bezwładu ustrojów parlam entarnych  
w yras ta  d y k ta tu ra  nieodpowiedzialnych 
spisków i sekt, dz ia ła jących  za pośred
nictwem jia r ty j  politycznych, opartych

o trzym any w ręku  a p a ra t  wyborczy do 
w szechwładnych izb parlam entarnych .

Kryzys pańs tw a  liberalnego stal się i 
stać się musiał zarazem  kryzysem  zw ią
zanej z nim organizacji politycznej spo
łeczeństwa. Mussolini we Włoszech i Hit
ler w Niemczech stanęli na gruzach daw 
nych p a r ty j  i wytępionych, nieodpow ie
dzialnych lóż masońskich. W zmacniając 
władzę formalną, jaw ną i odpowiedzial
ną narodu, zniszczyli zarazem  iej czyn
niki u k ry te  i nieodpowiedzialne.

Z g run tu  niezdrowy, paradoksalny  
ustró j pańs tw a  liberalnego m usiał zostać 
p rze łam any  przez narody  zdrowe, mło

de, idące ku potędze. Nie może rozw ijać  
się naród, k tó rem u nic zapew ni jego kon
s ty tuc ja  zdolnego do rządzenia  rządu, 
lecz trzym a go w parlam en tarnym  b e z 
władzie, w7yda |e  na pastwę sit ukry tych , 
nieodpowiedzialnych spisków, k lik  i ko- 
teryj. To ostatecznem obaleniu legitymi- 
s tyczne j w ładzy tronów, z łona samego 
zwycięskiego „ludu  ', z tona zwycię
skiej demokraci ii wyszła reakc ja dyscy 
pliny, h ierarchji, jawnej odpowiedzial
ności, wyszła in ic ja tyw a  zbudowania 
silnego i jawnego rządu  w miejsce ii- 
óerainego.

We Włoszech i w Niemczech odbudo
wanie jawnej w tadzy  państw ow ej do
konuje  się za pośrednictwem h ie ra r 
chicznej organizacji politycznej, posia
dającej na  swojem  czele wodza i stano
wiącej j a k b y  surogat państw a, jakby 
driigie państwo, wchodzące w miejsce 
dawnego. System ten specyficzny, ko
sztowny, możliwy w państw ach  boga
tych, w społeczeństwach wysokiej k u l
tur'; i uświadómiena narodowego m a za
pewne za zadanie trzym ać  życie w k a r 
bach do czasu ostatecznej i gruntow nej 
re io rm y ustroju konstytucyjnego.

*  V* *

Nasz poiski ustrój polityczny, p ierw
szy po odbudow aniu  pańs tw a utworzyły 
p a r t ie  starego, przed wojennego pocho
dzenia. K onsty tucja  z 17 m arca  r. 1921 
byUi prostem uzupełnieniem  i u trw ale
niem ich wtadzy. Wyrosła z ducha  XIX 
stulecia, przeróżne miała icleje przew od
nie prócz jednej, by  zapew nić państw u 
rząd zdolny do rządzenia. P a r t  je polity
czne zaś. obarczone t rad y c ją  swojej roli 
w państw ach  zaborczych objaw iły  więcej 
zdolności do obrony swego posiadania 
niż do rządów, więcej egoizmu i ambi- 
cyj niż poczucia odpowiedzialności za 
państwo, ustąpiwszy7 siłom młodszym ro
dowodu wojennego stanęły na szańcu 
zaciętej obrony starego porządku.

R uch polityczny naszego pokolenia od 
pierwszych chwil swego istnienia okre
ślił przebudow ę ustro ju  politycznego i 
tworzenie państw a nowoczesnego za 
główną sw oją ideę.

K onsty tucja  nowa z ryw ając  z zasadą 
podziału w ładz i wszechwładzą p a r la 
mentu, tworząc w insty tucji  Prezydenta  
silny ośrodek centralnej woli pańs tw o
wej. tw orzy ram y  p raw ne  nowoczesnego 
ustro ju  państwowego. R am y tego ustro
ju wypełni dynam ika  now ych sił n a ro 
dowej organizacji  politycznej1. P rzebu 
dowa ustroju nie by łaby  zupełną, nowa 
lorm a konsty tucy jna  żywą, gdyby  rów 
nocześnie nie dokonała się istotna i cał
kowita reorganizacja  polityczna społe
czeństwa. T rudno jirzewidzieć w jakim 
k ie runku  pójdzie  ta  reorganizacja  i jaką 
przybierze postać w ram ach  nowego 
ustroju, ale nie ulega wątpliwości, że nie 
będzie ona już dziełem ducha starych 
party j.

* * *
Źródłem twórczości i natchnień, idea

łem i mitem liberalnego stulecia XIX był 
rom antyczny  bun t jednostki przeciw 
zbiorowości i bu n t  wolności przeciw 
władzy,

1 o samo źródło natchnienia  pogrąża
łoby dzisia j narody  w7 chaos i bezwdąd.

Na ruinach w ładzy  i au tory tetu , 
wśród rozprzężonych, porw anych wi ę
zów społecznych, źródłem twórczości na
szego stulecia jest w7alka  z anarch ją  mo
ralna  i polityczna, b un t  jednostek tw ór
czych przeciw- rozkładowi i panow7aniu 
przeciętności, obrona realnych całości • 
narodow ych przed dążeniami odśrodko
wych partykularyzm ów -

M IECZYSŁAW  PLSZCZKOWSKI

podst awę dla jei dalszego roz-ram v  i 
woju.

Jednostronni jest pogląd. k tór\ przez 
ustrój polityczny rozumie tylko to, co na
zyw a się konsty tuc ja  i pomija sprawę 
organizacji politycznej spo’eczt ń l wa. 
1 jednostronny iest rów nież pogląd, lek
ceważący zagadnienie s truk tu ry  konsty
tucyj nej ,  wznoszący się na izekome w y
żyny sceptycyzmu, pobłażliwie i lekce
ważąco trak tu jącego  sprawę konstytucji.

Współczesne przesilenie ustroiowe jest 
icż przesileniem zarówno formy pań- 
slwcycej. jak organizacji politycznej 
społeczeństwa, zmieniona kensty tucia  
pociągnąć musi za sobą upadek  dawnej 
organizacji poli+ycznej i powstanie no
we j.

Państw o XIX stulecia, k tó re  ulega 
yy-pófcześnie likwidacji posiadało uzu
pełniający się harm onijn ie  ustrój s t ru k 
tury konstytucy jnej i organizacji poli
tycznej. Harmonja ta  oparta  była na sła
bości pierwszego czynnika  w ładzy  p a ń 
stwowej oraz na sile i p reponderancji  
drugiego czynnika organizacji politycz
nej.

Państw o XIX stulecia oparte  n a  mon- 
tesk i uszów skie j koncepcji trzech władz 
lo państw o parlam entu  szturmującego 
s łabnący tron monarszy — w pierwszym 
swoim okresie, i państwo zwycięskiego 
parlam entu , na gruzach władzy w yko
nawczej czyli rządu — w clrugim okre
sie. Myślą przeyyodnią struktury- tego 
pi.rewolucyjnego liberalizmu było nie
co zdawałoby się jecl\ nie logiczne, celo- 
y\e — zapewnienie państw u kierownic- 
ty\a i rządu, ale przeciwstawienie rz.ą-

O becny  sezon w 
stoi pod znakiem

tea trach  lwowskich 
. le k k ie j  m uzy", to 

też k ierow nic tw o naszych  scen — z go
dną uznania  konsekw enc ją  — w7 czasie 
k a rn a w a łu  'wprowadziło  na afisz „M ie
szczanina szlachcicem", k tó ry  jest far
są podniesioną do yyyżyn idealnych.

.U„Mieszczanin szlńchcioem nadaj,  
się dobrze na yv i cl oyv s k o k a r n a - 
w a ł o w e ,  jakie zeń uczyniono we Lwo 
wie, idąc poniekąd  za wzorem insceniza- 
zacii A. Szyfm ana w Teatrze polskim w 
W arszawie, w r. 1920. K om edja  o panu  
Jourclain należy do słabszych dziel 
M olićre’a robionych  naprędce  na za ■ 
móyy ienie L udw ika  XIV, przy czem 
g łów ną a tra k c ją  'widowisk dw orskich 
byw ał balet, a sceny komedioyye jego 
uzupełń ieniem.

M ożnaby kw es ijom m  ać trafność 
w yboru  sztuki, jeśli ju ż  chciano się
gnąć do k lasycznego tea tru  f r a n c u 
skiego, io zarów no uv twórczości sam e
go Mol e r e a ,  jak i innych au torów
(np. B eainnarob ais!) znalazłoby się 

w ie le  dzieł żywszych, pos iada jących  
w iększą  w artość a r ty s tyczną , niż .Mie
szczanin szlachcicem". yv k tó rym  n : 
kią akcję  trzeba latać wslawkami mu- 
zycznenii i tanecznem i.

Z tem wszystkiem „Mieszczanin sz la 
chcicem" ma kilka scen doskonałych, a 
jako we.ml a satyra  na snobizm i na pe
dan terię  może i dziś yvzbudzić zaintere
sowanie. Genjusz obserw acyjny  Molic- 
re‘a wyraził się przedewszystkiem  w 
charak te rys tyce  przedstawicieli poszeze- 
gólnych zawodów: nauczyciela  tańców, 
m uzyka, fechmistrza i filozofa, k tórzy  
uczą pana Jourclain. Złośliwość ch a ra k 

terystyki jest tem dotkliwsza, że wzglę
dnie najkorzystn iej w ypad ła  sylwetka 
tanem istrza wyposażonego przez autora 
y\ pewną dozę bezinteresowności i zapa
łu artystycznego. W inscenizacji lw ow 
skiej niepotrzebnie skreślono z tekstu 
parę zdań, \y y po\y iadanycli na wspo
m niany  tem at przez nauczyciela tańców.

Ostro w ystąp ił  Muliere przeciw7 skost
nieniu filozof ji. Ze wszystkich nauczy 
cieli pana  Jourclain najgłupszy i na i- 
m niei sympatyczny iest właśnie filozof.

S a ty ra  na snobizm, uosobiony yy panu 
[ourciain. opero je efektam i zbyt jaskra
wymi, raczej farsowymi, niż kom ediowy
mi. Niemniej i tu zaznacza się ..Iy\ i pa 
zur" autora, który bezlitośnie odsłania 
śmiesznestki i jiodli siki łyka, opętanego 
inan ją szlacheclwa.

Reprezentanci szlachty, hrab ia  D orant 
i m arkiza Dory mena. o trzym ują  również 
mocne cięgi. Dziś już wygląda to dość 
blado i łagodnie, ale za czasów Molierea 
szacherki Doranta i w ątpliwa kondiiita 
D orym eny musiały budzić oburzeni.' 
a rystokra tycznych  dworaków.

A  A

Inscenizacja „Mieszczanina" była 
u trzym ana  w7 stylu. Oczywiście, nie 
usiłowano nadać widowisku w ierności

h istorycznej. 
L ranęaise ss7

zachow yw anej yv Comćclie 
Paryżu , niemniej rcżysiir 

i dekorator zmodernizowali urządzenie 
sceny, dekoracje  i kostjurny yy s p o só b  
zgodny z epoką barokowa. Akcja  i z- 
gryyy ata się na proscenjum, bez k u r t yny . 
W głębi sceny umieszczono “stylizowaną 
ścianę z obow iązującą p a rą  cłrzysi. IJ 
szczytu ściany zamiast herbu, w ym alo 
wał p. Daszewski złotego cielca, symbol 
gospodarza-dorobkiewicza. El rk to w re  j 
żyrandole i b a rw n a  kotara, k ry jącą  al- 
koyy ę pana  [ourciain, podkreślały  bogac
two yynętrza.

Grano „Mieszczanina" naogół dosko
nale. P. i.eliyya zrobił nam  niespodzian
kę. un ikając  szarżowania, lego jour- 
dain  by I yy miarę bfazeński. a bezmiernie 
głupi, tak  jak  go Moliere stworzył. P. 
Stepoyyski yyr roli hrabiego D oran ta  w y 
kazał jeszcze raz talent wet wornego 
rezonera. l o  jest jego g e n r e :  natomiast 
nie powinien gryw ać  amantów. P. Bo
browski był d rew nianym  Kleontem, 
p rzy  Iem obcięto m u rolę, w sku tek  czego 
z a m a z a u  o i n t e n c j ę  autora, który 
zrobi! z Klcontn ideał ku lturalnego mie
szczanina. PP. Szpiganowdcz. Wilczkoyy - 
ski i Kański z w erw ą grali metrów tań- 

(Ciąg dalszy  na str. 3-e j).

Akcja Harodowa wsfckodzi lisi drugi rok!
O^rzymuiess Ją i czytasz!
Mimo to nie zapłaciłeś prenumeraty!
Zastanów się, ezy fest to sumiennie!

Konto P. K. O 504-250
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(Ciąg dalszy ze str. 2-ej). 
ca, m uzyki i fech tnnkn. P. Składanek 
nie Hatrafił wydobyć całego komizmu 
z roli nauczyciela filozofii. Najwyższe 
pochw ały  należa się p. Więckowskiemu, 
k tó ry  stworzył wyborny, a rcyzabaw ny 
typ  sprytnego lokaja. Świetną partnerkę  
miał Więckowski w Michasi, granej 
przez p. Matusiakównę. Michasia to jed
na z trudnie jszych  subretek  molierow-

iąskich. P. M atusiaków na odtworzyła 
z wdziękiem i b raw urą .  Więckowski. ja-

Holiere podczas karnawału
ko Ccnielle, M atusiaków na jako Micha
sia, dowiedli, że mogliby znakomicie 
grać F igara  i Rozynę w komediach 
Beaumarchaisego. P. Bohdańska była 
bardzo na tu ra lną  żoną pana  Jonrdain; 
jej zdrowy rozsądek i prostota u w y d a t
niały kontrast ze snobizującym. pysza 1- 
kowatym  małżonkiem. P  .Jakob ińska  
była stylową m arkiza, a p. Bonacka su
btelnie zagrała rólkę mieszczańskiej tru- 
si. Lucylli, córki pp. Jourdain.

Ładne tańce i s tarannie  opracowana

m uzyka  dopełniały 
..Ceremonja tu reck a ‘

całości. Końcowa 
by ła  przydługa.

W ystawienie „Mieszczanina" to 
dowód, że tea tr  nasz m a szeroką 
możliwości artystycznych. O by  
umiano je należycie zużytko
cznosc dopisze — 
nie będzie w ahał 
oportunizmem, a 
cja.

now \ 
skalę 
i\  Iko 

P u ł?l i -
o ile dobór repertuaru  
się między skrajnym  
■snobistyczna egzalta-

w a c :

wobec nowel Konstytucji
W prasie żydowskiej ukaza ły  się ostat

nio t rzy  a r tyku ły ,  k tóre  m ają  charak te r  
z a s a d n i c z y  i zasługują  dlatego na 
pilną uwagę. D otyczą  sp raw y  no
wego u s tro ju  i w yraża ją  g w a ł-
t o w n y  o p ó r  ż y d o w s k i  p r z e- 
c i w n o w e j  K o n s t y t u c j i .  Żydzi 
deklaru  ją się w yraźn ie  w  s k r a j n e  j 
obronie liberalizmu. Przy a r ty k u ły  p rzy 
taczam y niemal w  całości.

A rtyku ł w lwowskiej „C li w i l i  
(z 24 ub.  m.) p. t. „ Ż y d o w s k i  s o- 
j u  s z n i k" brzmi jak następuje:

„Nie posiadam y środków, k tó reby  nam po
zwoli! > zatam ow ać ten huragan  ataków i cio
sów, jak ie  obecnie w nas zewsząd uderzają . 
Sami jesteśm y bezbronni. P rzy jació ł posiada
my, tam zwłaszcza, gdzie grad ciosów jest n a j
siln iejszy . ’ ty lko  bardzo niew ielu. A przeciw 
ników naszych opęta! w stosunku do nas jak iś 
szal niszczycielski, jak aś  niesam owita, n iezro
zum iała nienaw iść, k tó ra  każe im w szystko m ie
rzyć nie na m iarę swego dobra i korzyści, lecz 
w yłącznie m iarą  naszej, żydow skiej, szkody. 
Dobrem  jest wszystko co Żydom szkodzi! Jakie 
z tego konsekw encje w ypłyną w przyszłości 
dla w szystkich, nad tem nie .pozwala im zasta
nowić się spokojnie radość z m yśli o naszej 
szkodzie. Jakaś zimna, nieludzka bezw zględ
ność ow łada ich mózgami, gdy m ysią o nas. 
gdy pa trzą  na nas. gdy obserw ują lak t. że ży
jemy że jeszcze żyjem y. I po trafili stworzyć 
dokoła nas atm osferę, k tó re j u le g a ją  naw et 
ludzie. /  n a tu ry  z pew nością ani okru tn i, ani 
źli, an i naw et złośliwi.

A m \ jesteśm y bezbronni. Nie wolno nam 
n atu ra ln ie  zakładać rąk. M usimy w ytężyć 
w szystkie swe słabe siły. aby  p rzy n a jm n ie j tu 
i ówdzie silę ciosów w nas w ym ierzonych osła
bić...

D o l i  r ą e p o k ą  b y 1 y d l a  Ż y d o w 
c z a s > l i b e r a l i z m u .  W ł a ś n i e  d l a 
t e g o  d z i ś  l i b e r a l i z m  m a  t y l u  
w r o g ó w .  L iberalizm  to żydow ski wymysł! 
Żydzi przecież na m m  się wzDogaciii! <J tem, 
co epoka liberalizm u stw orzyła d la  w szystkich, 
dla całego św iata, nie po trafi z tego powodu 
naw et należycie pom yśleć mózg an tysem ity . 
W jego oczach liberalizm  je st w yłącznie ty lko 
instrum entem  żydowskiego w zbogacenia się, a 
tem u za w szelką cenę m usi się zapobiec. Że 
w łaśnie epoka liberalizm u by ła  tą  epoką, 
w k tó re j duch ludzki stw orzy! najw iększe 
dzieła we wszystkich dziedzinach życia, gdy 
się jest rów nocześnie w rogiem  m arksizm u. Nie 
może bowiem być przecież uznany  za dobry  
tak i stan rzeczy, w k tó rym  także dla Ż y d ó w  
i s t n i a ł a  m o ż n o ś ć  w y b i c i a  s i ę  i 
o s i ą g n i ę c i a  w y ż s z e g o  s z c z e b l a .

ideałem antysem itów  je st tak i system poli
tyczny. gospodarczy i socjalny, w k tó rym  
Ż y d z i  nie m ogliby pod żadnym  w arunk iem  
zdobyć sobie możliwości bytu, a w szystkie 
szanse zarezerw ow ane były  w yłącznie d l a  nie- 
Z y d ó w .  VV d r o d z e  do osiągnięcia tego ideału 
s ta ra  się antysem ityzm  o o d p o w i e d n i e  
z r e g J e ni e n t o w a n i e c a ł e g o  ż y c i u  
tak, a b y  nie było w niem m iejsca dla 
W i tl /  i w praw dzie, ż e  d a j e  s i ę  
s i ą g n ą ć t y l k o  k o s z t e m  
n i e j s z e g o o g r a n i c z a n i a  o g ó l n e j  
w o l n o ś c i  i s w o b o d y  j e d n o s t e k  i 
kosztem w zrostu depraw acji, ale o to 
się nic troszczy. P rzecież bez Żydów jest się 
między sobą, a „m iędzy sobą" — m yśli — da- 

sobję radę w k ażd ej sy tuacji! Cieszy

Żydów, 
t o o- 

c o r a z  s i l 

my się 
etatyza-więe, na to licząc, każdym  postępem  

cji, lio wie, że g d z i e  d y s p o n u j e  p a ń 
s t w o ,  t a m  t e r e n  d l a  Ż y d ó w  z a 
m k n i ę t y .  Ciesz} się zbiurokratyzow aniem  
życia, bo g d z i e  d o s t ę p  z a l e ż y  o d  
Z e z w o l e ń ,  k  o n c e s y  j,  ś w i a d e c t w ,  

t a n i  s i ę  Ż y d  n i e  
1  w ym yśla coraz to inne 

sposoby na Żydów. Za dużo Ż}dów w adw oka
turze:' T r z e b a  u z a l e ż n i ć  d o s t ę p  d o  
a d w o k a t u r y  od p r a k t y k i  s ą d o w e  i 
— proponuje — a j u ż  p r z e z  t o  s i t o Z y- 
d z i s i ę  n i e  p r z e c i s n ą !  Za dużo le k a 
rzy żydowskich? T r z e b a  z a r z ą d z i ć  

r z \  m u s o w ą  p r a k t y k ę  w s z p i t  a-
do

k w ul  i f i k a c y  j, 
p r z r  d o s t  a .u i e.

P
I a o li p o w s z e c h n y c  h, a Żydów do m ej 
nie dopuszczać! (nie mówiąc już  o num erus 
clausus na uniwersytetach!).  Na rzemieślników 
żydow skich są c e c h y ,  n a  k u p c ó w  do -  
w o d y u z d o l n i e n i a ,  n a  r o l n i k o  w 
u r z ę d y  z i e m s k i e ,  n a  w s z y s t k i c h  
p o d a t k i  itd. idt...

Sieć. k tó ra  przeznaczona była ty lko dla Ży
dów-, op la tu je  już  także i nie-Żydów i już  b a r 
dzo wielu i^olaków odczuwa boleśnie b rak  
swobody i ograniczenia, k tóre  — wedle inten- 
cy j antysemitów, m iały krępow ać tylko Ży
dów . Jakże bez Żydów są zbiorowiska Judzk ie  
ogromnie zróżnicowane i odkąd świat światem 
zawsze ci, k tórzy  władzy w rękach  nie posia
dają, mieli powody do narzekania  na tych, 
k tórzy  j ą  dzierżyli. Dlatego przeciw w ybuja-  
tościom te j  w ładzy się walczy. I z  t e j  
w a l k i  w ł a ś n i e  u r o d z i ł y  s i ę  z a 
s a d y  w o l n o ś c i ,  b ę d ą c e  f u n d a 
m e n t e m  l i b e r a l i z m u ,  t e g o  s a m e- 
g o l i b e r a l i z m u ,  k t ó r y  d z i ś  j e s t  
t a k  z w a l c z a n y  j a k o  w c i e l e n i e  
w s z e l k i e g o  z ł  a, nie ty lko  przez marksizm 
w imię d o k tryny  walki klas, nie ty lko przez 
faszyzm w- imię mglistej teo rj i  solidaryzmu, 
ale przedewszystkiem przez antysemityzm, bo 
przecież z w o l n o ś c i  l i b e r a l i z m u  k o 
r z y s t a ć  m o g ą  t a k ż e  Ż y d z  i!...

Nie zdławią tego procesu antysemici. Ich m e
tody z n a tu ry  rzeczy nie mogą się stać nigdy 
metodami całego narodu. C h o d z i  t y l k o  
o t o  w k t ó r e j  c h w i l i  i z j a k ą  s i ł ą  
o b u d z i  s i ę  w7 s a m y m  n a r o d z i e  
w ł a s n y m  p r z e c i w 7 n i m  r e a k c j a .  
A w ó w c z a s  t a  r e a k c j a  s t a n i e  s i ę  
t a k ż e  — choć bez woli reagujących — 
o r ę d o w n i c z k ą  s p r a w i e d l i w o ś c i  
d l a  Ż y  d ó w. ”

D rugi a r ty k u ł  p ióra  pos. Ozjasza 
T h o n a  ukazał  się w krakow skim  „N o- 
w y m  D z i e n n i k u "  pod równie zna

miennym ty tu łem  „O s t a t u i  a k t
d r  a m a t u". W a r ty k u le  czytam y:

„Sejm rychło zwołany, ażeby ostatecznie for
malnie zakończyć okres zmagań) o gruntowną 
reformę naszej ustawy zasadniczej. On dokona 
tego dzieła -najprawdopodobniej w tynisaniym 
dniu kalendarzowym, w którym ubiegłego roku 
załatwiono w sposób eonajmniej oryginalny 
pierwotny projekt zmiany konstytucji. Owa 
koincydencja dat ma prawdopodobnie bać
czemś w rodzaju symbolu ciągłości tego umo
cowania fundamentów państwa, przeprowa
dzanego przez niezłomną wolę rządzącej w ięk
szości. Dobrze — niech sobie symbole działają, 
byleby ty lko samo dzieło było dobre.

Ale czy ono niem jest?
Niestety trudno na to pytanie odpowiedzieć 

twierdząco. Nasza konstytucja była dziełem do
brem, opracowaniem na dobrych wzorach, i nie 
w \ inagało w c a I e a w7 c a l e  ż a cl n e g o 
z i e f o r m o w u n i a. ani t. zw. poprawienia.
0  ile były usterki w niej stąd powstałe, że 
twórcę je j w patrzeni byli w pew ną tendencję 
p arty jn ą , z g run tu  nierzeczową i niesłuszną. 
— tę już został}- one napraw ione zaraz po 
przew rocie m ajow ym , a to przez większość, 
k tó ra  z całym naciskiem  zaakcentow ała swoją 
opozycję do jakiegoś nowego reżimu. W r. 1926 
nie było jeszcze san acy jn e j w iększości, a je
dnak w szelkie słuszne zarzuty, jakie można 
było poczynić s ta re j konsty tucji, zostały u- 
względnione. A zdaw ało się, że z tem i popraw 
kami, k tóre usunęły ostatecznie wszelkie d ro 
bne i większe uklócia przeciw  niew ątpliw ie do
m inującej w Polsce osobistości, konsty tucja 
już bodzie mogła d ługie dziesięciolecia istnieć, 
aż znowu za jdą jakieś nowe fak ty , wym aga - 
iac-e nowych określeń i nowego uregulow ania.

A z tą konsty tuc ją  naprawioną i do w ym o
gów polskiego życia i potrzeb Państw a tak  na- 
zwwnątrz, jak i naw.ewnątrz, może. względnie 
mogłoby państwo żyć i potężnieć. Ale jakoś — 
istotnie dla mnie całkowicie niejasno i niezro
zumianie, dlaczego i po co — niektórym  poli
tykom się zdawało, że ona czemuś, czy komuś 
słoi na przeszkodzie i zaczęto się mocne refor
mowanie. H istorja późniejsza niewątpliwie do
rzuci do olbrzymich zasług, jak ie  Józef P iłsud
ski. ten prawdziwy pater  patriae, ma dla od
rodzonej Polski, także tę, że nie dopuścił do 
niewątpliwego ośmieszenia je j  przez postano
wienie t. zw. ..Llity“. Żadne - argum enty  nie 
pomogły, nikt nie mógł twórców7 tego faktycz
nie okropnego pomysłu przekonać, nic ich nie 
mogło odwieść od tego dziwactwa, aż dopiero 
sam Marszalek swojejn władczem słowem to 
uczynił. Najgorsze zostało usunięte.

Ale to nie znaczy, że o b e c u v p r o j e k t, 
k t ó r y  z a p a r ę  d n i  ni a z o s t a ć  
o b o w i ą z u j ą c ą  u s t a  w ą, n i e  m a 
n i e s ł y c h a n i e  r a ż ą c y c h  w a d i b 1 ę- 
cl ó w. O by jeszcze w ostatniej chwili się zna
lazł wielki autorytet,  k tóry  te wady i błędy 
usunie. Zdaje się jednak, że nic można się już 
tego spodziewać. A szkoda, — wielka szkoda.

Bo c z y ż. t o n i e j e s t  o k r o p n ą 
w a d ą i w i e l k i  m b ł ę d e m ,  j e ś l i  n o- 
w a k o u s t y t u c j a w p r o w a cl z a z c a-
1 ą n i e u b 1 a g a n ą k o n s e k w e n c j ą  s y- 
s t e m  r z ą d ó w p r e z y d e n c j a l n y c  h ? 
Może należy skorygow ać w7yrażenie: „z całą 
n ieubłaganą konsekw encją", bo faktycznie i 
te j — zalety , p ro jek t nie ma. O n naw et niem a 
tej zalety , k tóra się w yraża w sam ym  fakcie 
konsekw entnego przeprow adzenia pew nej m y
śli, chociażby ona sam a dla siebie b y ła  w ad li
wa. P ro je k t obecny jakoś tuż przed . m etą za
trzym uje  się. D aje  on prezydentow i niem al-że 
n ieograniczoną w ładzę nad państw em , ale w 
p ew nej chwili jed n ak  poddaje Go jak ie jś  kon 
tro li parlam en tu . W ten  sposób załam u je się 
naw et ta  lin ja , k tó re j dobrą nazw ać nie można, 
a k tó ra  p rzyna jm n ie j w yraźna jest i cała. Nie 
dosta jem y system u am erykańskiego, ale też 
nie zachow ujem y system u francuskiego. A j e 
dnak  te system y m ają  p rzy n a jm n ie j to do sie
bie, że są w ypróbow ane. One już  w ykazały  
sw oją spraw ność i można się było przekonać, 
że pod ich k ierow nictw em  państw o istnieć 
może. P ro jek t, ja k i się nam  przedkłada, nie 
ma za sobą żadnej h is to rji i żadne życiowe 
dośw iadczenie go nie poleca. D laczegóż m am y 
my robić eksperym enty , nie będąc do tego 
w cale a w cale zm uszonym i? Jeśli N iem cy robią 
karko łom ny  eksperym ent, po k tó rym  niew ia
domo, czy się jeszcze podniosą z kośćmi, tu 
m iały sw oją krw aw ą, potw orną rew olucję. 
My żadnych w strząsów  w ew nętrznych nie m ie
liśmy. Państw o sobie idzie mocnym i pewnym  
krokiem  naprzód. N ikt i nic- z zew nątrz mu 
nie zagraża. Nie m ożna w żaden sposób tw ie r
dzić. choćby się było najzagorzalszym  w ro
giem obecnego system u, że w ew nątrz państw a 
okazuje- się Jakieś rozprężenie, że gdzieś po
znać choćby najd robn iejsze  rysy. Nic podob
nego. W szystko w najw iększej konsolidacji, 
chociaż is tn ie je  jedna p a r t ja , nie mogąca się 
dorw ać w ładzy i stare się n iecierpliw ą i - -  
bruździ. Chyba to nie niepokoi dzisiejszych 
władców aż dc /ego stopnia, ażeby m usieli kon
sty tu c ję  zmienić i niem al cala w ładzę złóżyć 
w rece prezydenta. A skoro sic w y raźnie po
kazuje. że przy obecnej konsty tucji może pań
stwo doskonale istnieć, prosperow ać i na ze
w nątrz i w ew nątrz sic wzmocnić, to istotnie 
żaden prosty ludzki rozum nie wym yśli powo
du lub celu, dla k tó rych  się ma w yw ołać spo
ry y\- społeczeństwie,

Gdy się rozejrzeć po świecie, to istotnie cale 
doświadczenie, ja k ie  zbieram y codziennie, o- 
strzega form alnie przed jakiem iś uiewczesnem i 
i niekonieeznem i próbam i. P atrzym y na wszel
kie próby  „totalności", iakie się robi w róż
nych kątach  św iata. O czywista nie tam , gdzie 
spokojnie i dobrze, ty lko tam, gdzie pod zie
mia sie coś gotu je. A czy te p rzyk łady  są ta 
kie zachęcające? Czy ktoś tw ierdzi, że w 
Niemczech „totalizm " doprow adza do w zm oc
nienia węzłów w ew nętrznych? Czy się nie w i
dzi n a jw y raźn ie j, że „totalizm " istnieć może 
ty lko  p rzy  użyciu, czy też nadużyciu  b ru ta l
n e j siły? A zresztą — gdzież je st etyczne uza
sadnienie idei totalnego państw a? Dlaczego 
niem a poza państw em  istnieć żadna inna po
tęga duchowa, czy naw et fizyczna? N iew ątp li
wie — „państw o jest w spólnem  dobrem  w szyst
kich jego obyw ateli", jak  staaierdza nasz p ro 

jekt konstytucji .  Doskonale. Ale są jeszcze in
ne „dobra moralne, które ludzi jednoczą, pod
noszą. uszlachetniają. Poeo-że jakiś osobny 
kuttr  J e s t  J a  k t e  iii h i s t o r y  c z u i e 
s t w i e r d z o u y m, ż e t o  p a ń s t w o 
j e s t .  n a j s i I u i e j  s z e m i n a j in o c- 
n i e j s k u n s o l i d o  w a n e m,  k t ó r e p o- 
z o s t a w i a s w o i m o b y w a t c I o ni j a k 
• u a j w i ę c e j s w o.b o d y  i j a  k n a j- 
m n i e j  m u s w o j e j  b r u t' a 1 n e  j w 1 a- 
(I z v u a r z u c a .  Nie policja i k rym inał 
robią państwo sil nem i skoiisolidowanem, 
t y l k o  p a r ł a  ni e n-t a r y z m i p r a s a  
s w o b o (I n a. Patrzmy zawsze na Zachód, 
który przewodzi, a nic na te k ra je ,  które tylko 
s ie ją  niepokój u siebie w domu i na świecie.

■Nie jest praw dą - to trzeba ciągle podk re
ślać i stwierdzać, — jże par lam entaryzm  się 
przeżył. O n ż y j e w ‘ u a j i e p s z y c h, 
n a j s z c z ę ś l  i w s z y c h  i n a  j s i l  n pp j- 
s y c h k i- a j ile li. Anglja. F rancja ,  skandy
nawskie państwa, Belg ją, Roland ja itd., itd. — 
czvż nie tam kwitnie ludzkie szczęście, ludzki 
dobrobyt? Poeóż się silić na reformy, k tórych  
życic wcale a wcale nie wymaga i potrzebuje?

A trzeba zaznaczyć, choćby ty lko mimocho
dem, że s ą w n o w. y m p r o j  e k c i e p o-
s t a n o  w i e n i a, k t ó r e  w p r o s t p o-
z li a w i a j ą p r a w. W y r z u c e  n i e yv y- 
m o g u p r  o p o r c f ó n a 1 n o ś c i  z p r a- 
w a w y li o i- c z e g o p o z b a w7 i a o d  r  a-
z u  o I li i- z v m i e m a s y I u d n o ś c: i p r a w
o h v w a t e I s k i <• li. Tam, gdzie is tnieje wy
raził}- podział na większość i mniejszość, musi
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istnieć tuka k o rek tu ra  w ustawde, k tó ra  
m n i e j s z o ś ć c h r o n i  p i z e d  p o g w a 1- 
c e n i e m z e  s t r  o n y w i ę k s z o ś ć  i. Nie 
można zostawić dobrej  woli większości losu 
mniejszości, trzeba  j ą  zapomocą ustawy za- 
Dezpiec-zyc.

M o ż e n i k t  t e g o  e t  y c z n e g o p o- 
s t u l a i u  t a k  n i e  o ci c z u w a, j a k 
Z y u /. i .  którzy wszędzie są w mniejszości i
te i uK.uiiczno.sci m ają przypisać sw o je n ie
zrównane cierpienia, sprawiedliwość dzisiejsza 
ku/i- enrome siabszego przed mocniejszym, k tó 
rego sama świadomość siły może doprowadzić 
do najstraszliwszego nadużycia. iJ r o j e k t 
o b e c u \ w y r  z u c a l ę o c Ji r o n ę
m n i e j s z o s c i, a l e ni s a m e m s t a j e
s i ę  c z e m ś  r a c z e j  s z k o d l i w  e m,  
n i z p o ż y t e c z n e  m.

— 'Jak -  r e 1 o r m  a, t y l k o  n i e  n a  
l e p s z e .  S t a n o  w c z o n i  e."

W warszaw skim  organie żydowskim 
„ M o m e n t ” umieścił ostatnio a r tyku ł  
pos. R o s m  a r i n. A rtyku ł ten również 
przy taczam y w tłum aczeniu  lwowskiej 
„Chwili" (z 26 ub. m.).

 Sitara konsty tucja  — pisze au tor  a r tyku łu
— Pyta niewątpliwie l iberalno-dem okratyczną 
w najpiękniejszem tego siowa znaczeniu.
0  t w i e r a 1 a s z a n s e  dla jednostek  oraz 
d 1 a g r  u p u ti r o d o w y c h, umożliwiała 
im prawa życiowe i p r a w a  t e  c h r o n i ł a  
z d e c y d o  w a u i e i k o n s e  k w e n t n i e .  
C z y  „rzeczywista rzeczywistość" otwierała 
nam Żydom realizację tego wszystkiego, co 
by to pisane i utwierdzone w konsty tucji  to 
już  rzecz zupełnie odrębna. Każdy yvie, że kon 
s ty tucja  z je j  ustaleniami poszła osobną drogą, 
a życie osobną i im dalej, tem gorzej wyglą
dało realizowanie najświętszych przepisów kon
stytucji w szczególności, jeżeli chodzi o nas 
Żydów...

Konstytucja była w istocie liberalna i po
stępowa, została wszak stworzona w7 pierw
szych radosnych momentach niepodległości. 
Ale życie posuwało się coraz dalej i przestało 
się liczyć z uroczystemi zapewnieniami o rów
ności.

A je d n ak  nam Żydom nie wolno odnosić się 
obojętnie do zmian tej konstytucji .  L choć nie 
korzystaliśmy w pełnej mierze z dotychczaso
wej, nie może to stanowić przyczyny, abyśmy 
nie zważali na nasze in teresy  przy  tworzeniu 
się nowej konstytucji .

W Sejmie za w yjątk iem  jednej dek larac ji  
reprezentacji  żydowskiej, k tó re j  wysłuchano, 
n i e w z i ę t o p o d u w a g ę ż a d u y  c h
1 n n y  e Ji u w a g  i p o s t u 1 a t ó w w sp ra 
wie zmiany konstytucji . W senacie Kolo Ży
dowskie niema swego przedstawiciela. Inni 
Żydzi, którzy  tam siedzą nie uważali  za sto
sowne zareagować na p ro jek t  konsty tucji  ani 
jednem  słowem. Nie podjęli w alki przeciw 
projektowi, nie dali wyrazu stanowisku ży 
dowskiemu i nie złożyli żadnej dek larac ji  
w imieniu żywotnych interesów Żydów jako

uprawnionych obywateli i jako  równoupraw- 
nionej narodowości, k tóra  żyje w państwie.

INowy pro jek t  uchwala np. przekreślenie w y
borów proporc jonalnych do Sejmu i Senatu.
I z y z d a j e  s o b i e  ż y d o w s k a  o p i n j a  
o u b 1 i c z n a s p r a w ę  c o  t o  o z n a- 
c z a d 1 a ż v d ó w,  r o z s i a n y c h  p o  
c a l e ni p a ii s i w i  e, dla ludności naszej, 
k tóra z w yjątk iem  kilku  m ałych -miasteczek 
nigdzie m e stanowi loka lnej w7iększości? Jeśli 
wedle dotycnczasow ej o rd y n ac ji w yborczej, 
k tóra gw aiau low ala  proporcjonalność w ybo
rów. Żydzi zam iast 44 posłów w Sejm ie, jak b y  
tego WYinagai stosunek procentow y wśród lu d 
ności państwa polskiego, w prow adzili do Sejm u 
niespełna dziesięciu posłów, w licza jąc  w to 
w szystkich —  c z y ż  trzeba udow adniać, ja k  b ę 
dą sp raw y  w yglądały  przy  now ej p ro jek to w a
nej o rd y n ac ji w yborczej? D w u  a l b o  
t r z e c h  p o s ł ó w  ż y d o w s k i c h ,  to 
b ę d z i e  o p t y m i s t y c z n e  m a  x i m  u m.  
a z d a r z y ć  s i ę  m o ż e  n a w e t ,  ż e  n i e  
w e j d z i e  ż a d e n  p r z e d s t w7 i c i e i ż y 
li o w s k i  cl o S e  j m u, jeśli adm in is tra 
cy jne czynniki p o sta ra ją  się o to p rzy  w ym ie
rzaniu okręgów w yborczych.

i znowu pow7tarza  się ta sama spraw a co 
/. konstytucją. Jest prawdą, że dotychczasowe 
kadencje se jmowe nie dały  wiele ludności ży
dowskiej, że ludność żydowska już  daw7no jest 
rozczarowana w swych oczekiwaniach, iż sta
rania j e j  posłów dadzą jej w prak tyce  to, co 
im zostało teoretycznie przyrzeczone przez 
konstytucję . A jednak  nie możemy obojętnie 
odnosić się do sprawy czy ludność żydowska 
będzie miała reprezentację  w izbach ustaw o
dawczych czy nicejMimo wszystkich w7ad b y l  
p a r l a m e i t  j e  d y n ą t r y b  u n ą, z k t ó- 
r e .j m o ż e d o j ś ć  d o  w y r a z u  n i  e- 
z a w i s ł y  g l o s  ż y d o s t w a ,  z k t ó r e  j 
r o z l e g a ć  s i ę  ni o g 1 o 
s p r a w i e  
d 1 i w o ś e i 
n i a  n y  c h.

jeśli nowa ordynac ja  wyborcza doprowadzi 
do tego, aby w Sejmie nie było reprezentan
tów żydowskich, a w najlepszym  wypadku, aby 
się tam znajdowali jako rejirezentanci tej 
ludności tace  ludzie, którzy otrzymali m andat 
za cenę icli niezawisłości i k tórzv  tam będą 
mówili, a może w najlepszym w ypadku  m il
czeli na rozkaz z góry — t r a c i  l u d  n o ś ć 
ż v d o w s k a j e d y n ą w o I n ą  t r y 1) u-
n ę, s k ą d  m o g ł a  b y ć  s l y s  /. a n ą
p r z e z  s w o i c h  i p r z e z  o b c y  c li".

Przytoczone niemal w  całości a r ty k u 
ły ż y d o w s k i e  h  pism — po odrzu
ceniu szczegółów dotyczących samych 
żydów — przypom ina ją  żywo a rgum en
tacją pew nej z n a n e j  części p r a s y  
p a r t y j n e j  skierowanej również 
przeciw K onstytucji i ty obronie libera
lizmu. Ż y d z i  l i c z ą  
j) a n j ę i o c z e k u j ą

s i ę  m o g i o w o ł a n i e  w 
k r z >■ w d i n i e  s p r a  w i e- 
s t a l e  w o b e c  n a s  p o p c l -

n a t ę  k  a m- 
r e a k c  j i...

Teatr Nowaczyńskiego
..Enfant. terrible" l itera tury  polskiej— 

Adolf Now aczyński jest z jawiskiem  na 
które patrzeć można i należy z różnych 
stron, pod różnemi katam i, bo tylko w te
dy  ustrzec się można od sub iek tyw ne j 
jednostronności, z jaką  najczęściej od
sądza się go od. czci i wiary, lub p rz e 
ciwnie — wynosi na niezasłużenie niebo
tyczny piedestał. Trzeba bowiem pam ię
tać zawsze o tem, że istnieje dwóch lNo- 
waczyńskich w jednym człowieku: pti- 
blieysta i dram atopisarz. P ierw szy im 
ponuje temperam entem  i ciętością dow 
cipu. choć niemile zadziwia obsługiwa
niem pism lak  skłóconych ideowo- jak  
„Gazeta W arszaw ska" i „Wiadomości 
Literackie", drugi — to nieśmiertelny
autor „F ryderyka" .  „D ym itra" , „Puław 
skiego", „W iosny narodów7" i całej litn- 
nji innych  utworów teatra lnych, bez
których  tw7órczość sceniczna l^olski nie
podległej jakże uboższą i niekompletną 
byłaby. Zaprawdę, mało jest w świecie 
artystycznym  indyw idualności równie 
skomDlikowanych i tak  jrełnych sprze
czności.

W  grudniu  ub. r, Nowaczyńskiemu
przyznano nagrodę literacka Tow.
D ziennikarzy  w (Warszawie. F a k t  ten, a 
jednocześnie podkreślenie jury. iż laure- 
ta odznaczono właśnie za jego działał 
ność dram atop isarską  — n a p raw ia  po
n iekąd  wielka krzyw dę, w yrządzaną  
stale od dat jednemu z najśw ietniejszych 
talentów pisarskich: k rzyw dę przem il
czenia. Zbyt często niestety sa ty ryk  prze
słania d ram atu rga  w oczach tych, k tó 
rym  gdzieś kiedyś oberwało się coś od 
Nowaczyńskiego. Ludzie niełatwo prze
bacza ją  złośliwości, zwłaszcza, jeśli czu
ja się winni. Tymczasem, choć fu n d a 
mentem  olbrzymiej popularności N ow a
czyńskiego są rzeczywiście a r ty k u ły  i 
feljetony publicystyczne — nazwisko 
obecnego lau reata  lirze idzie do historji 
głównie dzięki d ram atom  i komediom.

N ajpow ażniejszą i na jw ybitn ie jszą  
pozycję w dorobku autorskim  N ow a
czyńskiego stanowia owe słynne , k ron i
ki historyczne", k tóre rozsławił swą grą 
mistrz L udw ik  Solski, w pierwszym  rzę
dzie „F ryderyk  Wielki" i „Car D ym itr" . 
Sa one arcydziełami sumienności i owo
cami kolosalnej p racy  przygotowawczej 
autora, pochłaniającej nieraz cale lata 
g runtow nych studjów  nad epoką i ludź
mi. lecz dającej aa zamian mistrzowskie 
cd tworzenie tła dziejowego. G dy  się czy
ta lub widzi na scenie sztukę historycz
na Nowaczyńskiego — to t rudno  pojąć, 
w jaki cudowny sposób funkcjonu je  ta 
olbrzymia maszyna, złożona z labiryntu  
epizodów i epizodzików. w której t r y 
bach kręcą się sprawnie dziesiątki osób. 
reprezentu jących  każda  własną, odręb
na indywidualność, a jednocześnie d a 
jących w sumie doskonale skończony 
obraz społeczeństwa, odległego od nas 
nieraz o kilka stuleci. W yn ika  stąd 
w praw dzie  pewna rozwlekłość i przecią
żenie szczegółami drugorzędnemi. po- 
zbawionemi w pływ u na rozwój akcji, 
lecz jeśli chodzi o m onumentalność cało
ści. o rozmach twórczy, to na myśl jtrzy- 
chodzi tylko jedno nazwisko, dość wiel

kie i potężne, aby  m u nie-ubliżyło io po
równanie: W illiam Shakespeare.

Ironiczny stosunek do otaczającego 
św iata  i wrodzone poczucie hum oru 
spraw iają , że i w dram atach  N ow aczyń
skiego spo tykam y dość często p ierwias
tek pam fletyczny. Najsilniej wystąpił 
on w „Nowych Atenach" — sław nym  
jak  zaw yrokow ano .paszkwilu" na c. k. 
K raków  z lat przedw ojennych, oraz w 
późniejszych komediach, posiadających 
w yraźny  profil sa ty ry  scenicznej i 
ośmiesza jących współczesne stosunki 
(„Wojna wojnie", „O żonach złych i do
brych", „Komedja am erykańska").  Na
wet d ram a ty  histeryczne nie sa wolne 
całkowicie od nalotu złośliwości, /  iaką 
Nowaczyński prze jaskraw ia  nieraz 
śmiesznostki daw nych  obyczajów („F ry
deryk". „Wiosna narodów", „D ja bel łań 
cucki").

D ra m a ty  Nowaczyńskiego (a jest ich 
blisko 20!) s ta ły  się odskocznią dla sze
regu potężnych talentów aktorskich, 
zna jdu jących  w nich k reac ję  świetnie 
psychologicznie postawione. Któż nie

słyszał o t ryum fach , jak ie  od lat k i lku 
nastu  na wszystkich scenach polskich 
święci Solski w roli F ry d e ry k a  Wielkie
go? Podobnie wsławdl się na progu swej 
a itys tyczne j k a r  jery S tefan [aracz jako 
Napoleon w „Bogu w ojny", Mieczysław7 
Frenkiel \ y „Cyganerji  w arszaw skie j” i 
Józef Kotarbiński w ..Djable łańcuc
kim".

Z jakąż radością u jrze libyśm y obecnie 
na afiszu Teatru Wielkiego w7e Lwowie 
sztukę Adolfa Nowaczyńskiego! Nie są
dzę. aby  np. „F ryderyk" ,  czy „Kome
d ia  am erykańska  “stanowiły takie duże 
ryzyko finansowe, zdaje  się raczej, że 
opłaciłoby się to dyr. Horzycy  nie go
rzej od ..Błędnej dziew czyny" i „Roz
kosznego boksera". O, przepraszam , po
mieszałem ty tu ły , ale to nie m oja wina. 
ty lko  repertuaru , zalanego potopem m a
ło wartościowych farsideł. w którego 
bałw anach utonie w końcu i „M archołt" 
i ..Zemsta".

s kiego
a tem 
i

— czekam y na Nowaczyń-

WŚRÓD KSIĄŻEK
Janusz M akowskj: Na przełom ie pokoleń.

Biblioteczka Zw iązku M łodych Narodowców — 
Poznań 1954. — Skład G łówny w Domu K siążki 
Polskiej w W arszawie. — Str. 58.

Do długiego ju ż  szeregu pub likaey j w yda
nych w ciągu zaledw ie dziesięciu m iesięcy 
przez grupę A w angardy i A kcji N arodow ej 
p rzyby ła  broszura Janusza M akowskiego. D aje  
ona niezw ykle ciekaw y i tra fn y  rzu t na za
gadnienie młodego pokolenia, jego c h a ra k te ry 
stykę. pr/Yczem kreśli jego rolę w nowej P ol
sce. In teresu jących  się tą spraw ą odsyłam}’ do 
te j niezw ykle ciekaw ej publikacji. Autor 
zdradzi! niepowszedni ta len t p isarsk i, żywo 
zdolności bystrego obserw atora. N ależy ocze
kiwać jego dalszych w ystąpień, k tó re  nie
w ątpliw ie .wzbogacą lite ra tu rę  polityczną no
wego ruchu.

Szymon Szafrański: W ieś Polska. — Uwagi i 
spostrzeżenia. W arszaw a 1935. — N akładem
w ydaw nictw a . . R e d u t a

Znany i w ybitny działacz d a je  nam w k ró t
kim. popularnym  wywodzie bardzo ciekaw y 
obraz stosunków na wsi w cen tra ln e j Polsce. 
O dbiega ten opis daleko od rożnach k łam ste
wek rozsiew anych po p rasie  p a r ty jn e j. D aje  
równocześnie podsFawowy pogląd na sy tuację, 
pozw alając w ten sposób budow ać dla niej 
właściwa program . Stąd mała. ale bogata b ro
szura inż Szafrańskiego posiada cenne zna- 
czenie.

Dr. Józef Z ieliński: Towarzystavo Młodzież 
Polska av Stanisławoacie. Stanisłaavóav 1954. str. 
64. Ukazała się bardzo cieknąca rozprawa h i
storyczna, która wyszła /  pod pióra młodego 
uczonego i pedagoga, dr. Józefa Zielińskiego, 
ucznia śp. prof. Jana Ptaśnika. Zieliński po
szedł drogą wskazaną przez Ptaśnika, znako
mitego badacza dziejów miast polskich. Roz
prawa o Towarzystwie „Młodzież Polska" jest
in te resu jącym  przyczynkiem  do historji Sta
nisławowa w latach 1902—1934.

Na podstw ie m ater jałóac arcliiaanlna ch To- 
w arzystw a, skreślił au to r szkic, ob razujący  
działalność społeczna i polityczną m iodach po
koleń Stanisłaavowa. k tó re  położyła niem ałe 
zasługi dla u trw alenia polskiego charak te ru  
m iasta i regionu. Z toavnrzvstava ..Młodzież 
Polska" wyszło wielu nracoavników narodo- 
w acli prow adzących i nadal pożyteczną akcję.

Dr. Zieliński p rzedstaw ia w sw ej rozprawde 
dzieje Tow arzystw a, które powstało a\7 r. 1902, 
ro zw ija jąc  ożyacioną działalność ideoavo-poli- 
tyczną pod egidą Nar. D em okracji. Podczas 
wojna członkowie „Młodzieżą Polskiej" b rali 
czynny udział w Legionach i av P. O. W. Po 
w ojnie Tow arzystw o stało się o rgan izac ją  apo

lityczną. skup ia jącą  acszYstkich młodych lu 
dzi dobrej woli, pragnących  działać w m yśl za
sad narodow ych i chrześcijańskich , z któ- 
ryeh  w aplyw a nakaz bezw zględny lo ja ln e j i 
chę tne j w spółpracy tak  z w ładzam i państavo- 
wenti iak i z temi organizacjam i, k tó re  sto ją 
na tein samem stanow isku, co i „Młodzież P ol
ska" (s. 33).

Zieliński ch a rak te ry z u je  system  organizacji, 
p an u jące j aa Tow arzystw ie, umieszcza spisy o- 
sobowe i sta tystykę , s ta tu ty , indeks etc. P u b li
kacja jest opracow ana s ta rann ie  i um iejętn ie . 
Pr/edinoavę napisał daw na7 działacz Twa „Mło
dzież Polska". Tadeusz Zagajew ski. D ru k a rn ia  
Chowańca dała książce przyzw oitą szatę ty p o 
graficzną. (p.)

Zjazd naukowy i .  [gnącego Krasickiego
W roku 1955 p rzypada dw usetna rocznica u- 

rodzin Ignacego K rasickiego, najw iększego po 
Janie Kochanowskim  poety daaanej Rzeczypo
spolitej Polskiej. Lwóav, jako stolica Ziem po
łudniowo-wschodnich. k tóre w ydały  au tora Ba
jek i Satyr, postanow ił uczcić jego pam ięć Z ja
zdem naukowym . S taraniem  Zakładu N arodo
wego im. O ssolińskich oraz Toavarzvstwa L ite
rackiego im. A. M ickiewicza zaw iązał się Ko
m itet o rgan izacy jny  Zjazdu. Na zebran iu  kon- 
sty tuu jącem , odbytem  dnia 20 g rudnia 1934 r., 
u talono te rm in  Zjazdu, k tó ry  będzie obrado
wał we Lwowie w czasie Zielony cli Świąt, t. j. 
w dniach 9 i 10 czerw ca 1955.

P race Z jazdu rozw iną się aa trzech sekcjach : 
I) Ignacy K rasicki i jego epoka. 2 ) lite ra tu ra  
i ku ltu ra  Ziem południowo-wschodnich. 3) teo- 
i ja i m etodyka badań literack ich . Dla człon
ków Zjazdu obow iązuje w kładka w kw ocie 
10 zl. dla hospitantów 5 zl.

Prezesem Komitetu organizacy jnego  w y b ra
no K uratora Ossolineum , ks. A ndrzeja Lubo
mirskiego. w iceprezesam i: Prof. Dr. Ju ljusza 
K leinera i Dyr. Dr. Ludw ika B ernackiego, se
k retarzam i: Doc. Dr. Mieczysłaaca Piszczkow- 
skiego i Dr. F ranciszka Pajączkoaaskiego.

Po w szelkie in form acje należy zw racać się 
do S ek re ta ria tu  Zjazdu. I.wóca. O ssolineum , ul. 
O ssolińskich 2 .

* * *
Zjazd im. K rasickiego będzie ważnem w yda

rzeniem  w życiu k u ltu ra ln em  Lwowa. D ow ia
d u jem y  się. iż. Kom itet o rgan izacy jny  prow adzi 
energiczną akcję , aha Zia/.d iakim istaran  n ie j 
przagotow ać i zapew nić jego dodatni rezu lta t 
naukow y.
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marginesie książk i Grabskiegop. !. „Trzeba szukać drogi m i/jścia '.

Uwagi n in iejsze pos. d ra  
s.uie dla .,A w a n g a r d  y“ 
nocześnie z n ia  także w

Z. S t a li 1 a napi- 
um ieszczam y rów- 

naszem  piśm ie.— Red.

Uderza mnie często duża  niekonsek
wencja publicystyki, t ra k tu ją c e j  o za
gadnieniach gospodarczych. Tesame p i
sma i cisami pisarze głoszą nieraz hasła 
sprzeczne ze sobą. albo głosząc pewne 
hasła, zd radza ją  następnie, że nic obej
mowali nap raw dę  ich właściwej treści.

Zamierzam tym  razem dla w y jaśn ie 
nia sobie pew nych  problemów przepro
wadzić polemikę z przyjaciółm i: z
..A w a n g a r d ą".

Zdaje mi się, że nie popełnię nieści
słości, s tw ierdzając, że „A w angarda"  
w yznaje  program  samowystarczalności 
gospodarczej i wyzwolenia Polski z pod 
panow ania  obcego kap ita łu . Ileż razy. 
w ysuw ając  w dyskusji  zastrzeżenia od
nośnie do form uły „sam ow ystarczal
ność" i w ysuw ając  w jej miejsce „nie
zależność i wszechstronny rozwój sił 
w ytw órczych" narażałem  się na podej
rzliwość ortodoksów nowoczesnej dok
tryny , na podejrzliwość, k tó rą  zresztą 
w ostatnich latach ożywionej dyskusji  
ekonomicznej darzono każdego, kio 
mógł być  posądzony o znajomość litera
tu ry  ekonomicznej.

Muszę więc przyznać, że ogarnęło 
mnie zdziwienie, kiedy7 w tejże „A w an
gardzie" (Nr. 11, r. 1934) przeczytałem  
recenzję pana  M. K. o książce St. G rab 
skiego „Trzeba szukać drogi wyjścia", 
w k tóre j zaa takow ano  właśnie te p u n k 
ty program u, w k tó rych  au to r  p ropagu 
je wyzwolenie się z pod panow an ia  ob
cego kap ita łu , oraz w ysuw a wnioski od
nośnie do problem u w a lu ty  ze współ
czesnej s t ru k tu ry  gospodarczej świata, 
polegającej na izolowanych, samostar- 
czalnych organizmach narodowych. Tak 
prof. G rabski, długi czas powszechnie 
uw ażany  za zatw ardziałego liberała, za
a takow any  został w organie samowy- 
starczalności gospodarczej ze s tanow i
ska doktryny... liberalnej!

Prof. Grabski, jak wiadomo, propo
nu je  m iędzy innemi zamknięcie trans
feru wzorem Niemiec i oświadczenie 
wierzycielom, że możemy im jedynie 
spłacić nasze zobowiązania w towarach, 
w k tó rym to  celu należałoby zażądać  re
wizji um ów  handlow ych z państw am i 
wierzycielskiemi. tak. aby  uzyskać  od
powiednią nadw yżkę naszego do nich 
eksportu. Prof. G rabski uważa, że „żą
danie  to jest bezwzględnie słuszne. 
G dyśm y bowiem zaciągali pożyczki za
graniczne — nie istniały wówczas w 
tych pańs tw ach  kontyngentowe ograni
czenia przyw ozu, nie było w  nich p ra w 
nych ograniczeń, uniem ożliwiających 
nam  zdobycie jak  najw iększego zbytu 
na ich ry n k ac h  towarow ych, mieliśmy 
możność zarobienia na hand lu  w k r a 
jach  wierzycielskich walut, potrzebnych 
do sp ła ty  k redy tów "  (str. 88). Pow tóre  
uważa tc za nieszkodliwe, gdyż licząc 
się z tem, że możliwości p rzy p ły w u  k a 
p ita łu  z zagranicy są na długo znikome, 
chce oprzeć rozwój gospodarczy Polski 
na  k a p i t a l i z a c j i  w e w n ę t r z 
n e j ,  n a r o d o  w e  j.

śm ia ły  ten  i oparty  na wierze we w ła
sne siły program, został przez pana  VI. 
K. w  „Aw angardzie" oceniony ujemnie, 
p rzyczem  przeciwstawiono m u dość nie
oczekiwany wobec m iędzynarodowych 
finansów sk ru p u ł  m oralny  („poza stro
ną  m oralną i p raw n ą  złam ania zobowią
zania, budzącą  dużo wątpliwości"), oraz 
nadzieje na przyszłość budow ane, na 
penetrac ji  obcego kap ita łu . „P rzy  naszej 
słabej kapita lizacji  — czy tam y  tam  — i 
n ik łym  kap ita le  na  głowę m ieszkańca 
Polski sy tuac ja  nasza jest słabszą, m y 
jeszcze długo będziemy klientem, poszu
k u jąc y m  zagranicą pożyczek... Dlatego 
nie należy dziś zam ykać rachunku  po
życzek zagranicznych definitywnie, i rze- 
ba sie bowiem liczyć nie ty lko z intere
sem dzisiejszym, lecz trzeba myśleć i o 
jutrze, choćby dalekiem". — Osobiście 
sądzę, że właśnie „dalekie jutro" n a k a 
zuje opierać rozwój gospodarczy k ra ju  
na rodzimej kapita lizacji,  a im więcej 
będzie .własnych kap ita łów  tem skrom 
niejszy i pokorniejszy zapuka  kiedyś 
do drzwi k ap ita ł  obc-y, dzisiaj z ja w ia ją 
cy się iak  zuchw ały  lichwiarz dla łup ie
nia nas ze skóry.

W ydaje  mi się także, że cy tow any re 
cenzent nie przem yślał dobrze programu 
monetarnego, wyłuszczonego7 w książce 
St. Grabskiego, skoro określa go popros- 
tn  jako  d rukow anie  pap ierków  przez 
m aszynę pańs tw ow ą i następnie feruje  
nań  uroczysty  w yrok potępienia w imie
niu „młodych".

I ten problem  spróbu ję rozpa trzyć  ze 
stanow iska uznanego i przyjętego p ro 
gram u samowystarczalności, czy choćby 
tylko niezależności gospodarstwa naro
dowego.

Dzisiejszy rozwój ekonomiczny do
prowadził stopniowo dc tego, że złoto 
stało się p raw ie  monopolicznie p ienią
dzem gospodarstwa światowego. Złoto 
płynęło n iepow strzym aną falą poprzez 
wolne granice pańs tw  w XIX stuleciu 
wolnego handlu , złoto da je  władzę m ię 
dzynarodow ą bankierom  i finansistom, 
złoto uzależnia i bierze w służbę ubogie 
i młode narody, złoto zebrane w  skarb 
cach bogatych. kap ita lis tycznych

państw  czeka ty lko  sposobnej chwili, by 
w yruszyć  na podbój św ia ta  i u jarzm ić 
tych. k tó rzy  zechcą albo będą zmuszeni 
oddać mu się w służbę. Równocześnie 
złoto jest konieczną podstaw ą narodo
wych w alut w k ra ja c h  naw et na juboż
szych w ten w szechw ładny kruszec.

Prof. Grabski, s tw ierdzając, że podob
nie ja k  w okresie m erkan ty łizm u toczy 
się m iędzy narodam i zacięta walka o 
złoto, jako o instrument gospodarczej po
tęgi, da je  polityce gospodarczej Polski 
dw a  wskazania: 1) s tanąć do powszech
nej w alki na  rynkach  św iatow ych o 
złoto i zam knąć jego odpływ  z Polski 
oraz 2) rozluźnić związek- łączący w a
lutę polską ze zlotem. Słowem: zdobyć 
złota jak najw ięcej i potrzebować go 
jakna jmniej.

Dru giemu punk tow i należy się szcze
gólna uw aga  i precyzacja .

Można k ry tykow ać  program  prof. 
Grabskiego, m ożna k ry tykow ać  pom y
sły zmniejszenia pokrycia  i teorję p ie
niądza o złotem jądrze, można się oba
wiać skutków7 powiększenia obiegu, ale 
stojąc na stanow isku polityki sam ow y
starczalności i niezależności gospodar
czej niesposób nie powitać  z sym pa tją  i 
zainteresowaniem wysiłku myśli, który

stawna sobie za cel uniezależnienie fun-  
kcy j w ew nętrznych  gospodarstw a naro
dowego, czyli obrotu w ew nętrznego od 
tego m aierja łu , którego to gospodarstw o 
posiada niew iele i zamało. k tórego u sie
bie nie w y tw arza, które zdobyć nie
zm iernie trudno, a którego w łaścicielami 
i dysponentam i są potencje  obce, czyli— 
uniezależnienie od złota.

Politykę uniezależnian ia  od złota pro
w adzą w szystk ie państw a o dążeniach 
an tarch icznvch , bo bo to się wiąże z 
istotą ow ych dążeń, gdy  państw o jest 
ubogie w złotu. P row adzi ją Rosja, pro
w adzą. Niemcy, p row adza W łochy.

Prof. G rabski ma n iew ątp liw ie  słusz
ność p rzy jm u jąc  teorję  współczesnego 
p ien iądza  o zlotem jądrze i stw ierdzając  
m ożność w ydatnego zw iększenia nasze
go obiegu pieniężnego p rzy  ty  nagannym, 
obecnym  zasobie kruszcu spoczyw ające
go w skarbcu  Banku Polskiego. Do tego 
dojdzie n iew ątpliw ie. D y sk u sja  zaczyna 
się dopiero, gdy chodzi o w arunk i i m o
m ent, w k tó rym  to ma nastąp ić.

Nakoniec leszcze jedna kw estja . P a 
nu  M. K. nie podoba się troska prof. 
Grabskiego o silę konsum pcy jną  szero
kich w arstw  i m yśl o jej pow iększeniu.

•„Któż to dziś wzmoże sw ą konsum pcję?7

icn co w życiu gospodarczem już jest. 
M y  j e s z c z e  n i e  j  e s t-e ś m  y... W 
trosce o Polskę... przeciwstawiamv się 
duchowi konsumpcji w interesie włas
nym i tych pokoleń, które po nas p rz y j 
dą". Stanowisko pana  M. K. jest dziw ną 
mieszaniną szlachetnej dbałości o poko
lenia przyszłe i na  jcktśniejszego egoiz
mu jak ie jś  nowej k lasy  gospodarczej 
„m łodych”, k tó rzy  „jeszcze nie są" w 
w życiu gospodarczym i „jeśli wogóle 
p racu ją  to na mało płainych podrzęd
nych funkcjach  w charakterze  raczej 
p rak tykan tów ". W ydaje  mi się, że w y 
nalazek „młodych" jako nowej klasy 
gospodarczej czyli nowego party  ku la - 
rza gospodarczych egoizmów nie jest 
szczęśliwy, ani tra fny , ani zgodny z po
glądem narodowym  na organizm go
spodarczy.

.Jeśli chodzi zaś o interes przyszłych 
pokoleń, to nie należy przesadzać w le
kceważeniu teraźniejszości. Jeśliby pół, 
co nie da j  Boże. Polski dzisiaj wyginęło- 
to odbije się (o chyba na interesach rów 
nież przyszłych pokoleń, jeśli wskutek 
biedy zmniejsza sic ilość zawieranych 
małżeństw i spada przyrost ludności, to 
troska o dzień dzisiejszy szerokich 
w arstw  jest właśnie zarazem  m yślą  o 
przyszłości. Jeśli ci, co „ już są" w życiu 
gospodarczem, czyli nawiasem  mówiąc, 
ojcowie, b rac ia  starsi, s try jow ie itp. tych
„młodych" popraw ią  swoje położenie- 
lepiej będzie i „młodym" następcom 
ciągłości życia narodowego.

ZDZTSŁAW STAHL.
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SZYMON SZAFRAŃSKI

Konsekwencje
Każdy ruch  polityczny, k tó ry  zgodnie 

ze sw ym  k ierunkiem  chce w yjść  poza 
ram \ teoretyczno- programowe, aby, 
p rzen ikając  do mas narodowych, doko
nać w nich głębokich przemian w e
wnętrznych. a biorąc udział w tworze
niu historji Narodu, pozostawić trw ały  
i pożyteczny ślad swej pracy, musi w 
swej działalności uznać pewne p raw a i 
konsekwencje, k tóre  go obowiązują.

Pierwszą z takich konsekwencji jest 
przejście ze stanu realizacji. Kierownicy 
ruchu muszą posiadać umiejętność w y 
czucia odpowiedniej do tego chwili. M u
sza to być ludzie, k tórzy  nie są ani w y 
łącznie teoretykam i, ani wyłącznie  p ra 
ktykam i. m uszą być do pewnego stop
nia i jednymi i drugimi. Dla tych  ludzi 
nie są niezbędne ani głębokie s tud ja  
specjalne, ani dar teoretycznego docie
kaniu. W inni oni natomiast umieć sły
szeć tętno bicia serca Narodu- To w szyst
ko. Podobni sa więc, do tego myśliwego.
0 k tó rym  mówi poeta: ..czy rak czarow
nik gada z ziemią, k tó ra  głucha dla 
mieszczan, m nóstw em  głosów szepcze 
mu do ucha".

Ludzie tacy  m uszą umieć o d c z u ć  
zm iany polityczne, zanim ktokolwiek 
potrafi je z r o z u m i e ć .  Mózg działa 
bowiem wolniej niż instynkt, dodaje  on
1 odejm uje nieraz jeszcze mozolnie, 
kiedy instynkt daw no już z d ą ż y ł  
tra f ić  w sedno zagadnienia.

Możliwości i przyszłość ruchu poli
tycznego nie zależą ani od zastępu uczo
nych. którzy w nim zasiadają  i uzasad
niają teoretycznie jego myśl polityczną, 
ani od utalentow anych, a nawet genia l
nych demagogów wiecowych i św iet
nych reżyserów, zdolnych poryw ać  m a 
sy i budzić w nich natychmiastow y i fa 
je rw erkow y entuzjazm , ale od z g o d 
n e g o  w s p  ó ł d z i a ł a n i a  z e s p ó ł  u 
I u cl z i. k  t ó r z y  c z u j ą  ż y c i e  p c- 
I i t y c z n e  i. posiadajac zdolność n a 
tychm iastowej reakcji w ew nętrznej. p o 
t r a f i ą  w e w71 a ś c i w y  m c z a s i e  
e n e r g i c z n i e  z r o b i ć  w ł a ś c i  w e  
p o s u n i ę c i e .  Zespół tak i  jest niezbęd
nym elementem kierowniczym  każdego 
ruchu.
\ P rzypuśćm y jednak, że w jakimś 
obozie politycznym  b rak  tego zespołu. 
Pozostanie wtecły g rupa  uczonych i g ru 
pa wiecowników- Dw a żywioły dramę 
tralnie sobie przeciwne, dwa bieguny, 
które się naw zajem  odpycha ja. dw a 
św iaty  skłócone nienawidzące się. nie- 
rozumiejąee i działa jace wobec tego od
środkowo. W tak im  obozie żadna w a r
tość pozy tyw na nie oowstanie i obóz ta 
ki skazany  jest na zagładę, a w7 na jle 
pszym razie na bezczynne w yczek iw a
nie chwili, w  k tóre j zjawi się wódz lub 
zespół kierowniczy. Tu zdarzyć się jed- 
nak może. że czekać trzeba będzie dł u
go i c z a s  r u c h u  minie, bo ogólny 
ukł ad sil się /mienił i pow stają  ruchy  no
we. przeciwne, rosnące na mocy. k tóre 
w zarodku zduszą ruch nieraz dla Naro- 
du najw łaściwszy, a jednak stracony, 
spóźniony.

W ymieniony zespól kierowniczy wi
nien dopilnować właściwego momentu 
przejścia ruchu politycznego ze s tad jum  
przygotowawczego do s tad jum  realizacji. 
Teśli zrobi (o zawcześnie. stw7orzv nie
bezpieczeństw o dla podstaw  samego r u 
chu. Masy są ślepe, a k ierunek  ich nie
wiadomy- Ruch polityczny, k tóry , ma 
m asy  opanować, musi z niemi walczyć, 
jeśli nic walczy, jeśli m asy  bez zastrze
żeń go p rzy jm u ją ,  dowodzi to płytkości 
m c h u  i wróży m u rychłą  śmierć efeme
rydy. Tm zajad le j walczy, im więcej 
trudności i przeszkód napotyka, tem iest 
głębszy i bardz ie j  istotny. W każdej 
jednak walce można przegrać lub  w y 

grać zależnie od sil jakie się posiada i 
od sposobu, z jakim się walczy. Ruch 
polityczny, k tó ry  poszedł do walki o m a
sy zawcześnie, zginie bo jest za .słaby, 
żeby zwyciężyć. Jest tem małem dziec
kiem, dla którego lekkie uderzen ie  w cie
mię byw a śmiertelne. Równe niebezpie
czeństwo powstanie, jeśli ruch  zostanie 
zadfugo „prze trzym any  w domu".

Nie p racu jąc  i nie będąc realizow any 
ulega on zw ykłej degeneracji leniucha.

Po w ybraniu  odpowiedniego momentu 
rozpoczyna się dla ruchu politycznego 
właściwy okres walki o byt. W tym  
okresie spraw dza się ż y c i o w a  w ar
tość ruchu. Pozbawiony jeszcze siły me
chanicznej zależy całkowicie od swej 
siły moralnej i tak  jest dobrze, bo tylko 
w tym  ostatnim k ierunku  w inna  się od
by w ać  s e ł e k c  j a  ruchów  politycznych. 
Ruch oparty  na najw iększej sile m echa
nicznej riD. arm ji, adm inistrac ji  i t.p., 
w decydującej  chwili zawiedzie jeśli 
jego podstaw a ideowa iesi niezgodna z 
n a tu ra lnym  i tw órczym  instynktem  n a 
rodowym- P ra w a  p rzy rody  są bowiem 
nie do pokonania  i nie do przeróbki, nie 
stworzy! ich człowiek, i każdego, kto 
usiłu je  ludzką drogą je zmieniać czeka 
gorżki zawód. Są w Polsce doktrynerzy, 
k tó rzy  dla swych złudzeń i swego uporu 
nie zaw ahaliby  sie z zimną krw ią  zrnar- 
nować czas i siły Narodu w walce o nie
natu ra lną  i nieosiągalną fikcję. Ale. na 
szczęście, nie sa oni ludźmi czynu.

N astępnie czynny ruch  polityczny nie 
może być  sprzeczny z dotychczasową 
wielowiekową t rad y c ją  ku l tu ra lna  i cy 
wilizacyjną Narodu. W  Polsce ruch  taki 
musi być całkowicie zgodny z religją 
katolicką i kościołem. Istniejące między 
Państw em  i Kościołem sprzeczności w 
stosunku do całości zagadnienia m ają . 
znaczenie drugorzędne i w inny  być  roz
w iązyw ane spokojnie i życiowo przy 
ob jaw ach dobrej woli ze stron obu.

Wreszcie program  gospodarczy ruchu 
musi być  oparty  na zasadzie własności 
n ry w a tn e j  z uwzględnieniem dwóch mo
dyfikacji:  przeprowadzenia pew nej n i
welacji stanu posiadania, aby nie było 
ludzi, k tó rzy  wogóle nie potrzebują  p r a 
cować i ludzi, k tó rzy  nie m ają , ani p r a 
cy. ani by tu . I jedni i d ru d zy  nie 
p rzeds taw ia ją  wartości jak o  o b y w a 
tele i żołnierze. I jedni i d ru d zy  są n ie 
potrzebni. Polsce potrzebni są ludzie 
średni, pos iada jący  s t a l e  w z r a s t  u- 
j ą c e nr i n i m u nr d o 1) r o b y t  u. Nę • 
dzarz  nie może b u d o w ać .-n ęd za rz  m m i 
burzyć . D la  lego trzeba usilnie dążyć 
do kończenia raz na zawsze z nędzą.

D rugą  sp raw ą jes t  konieczność n a 
c jonalizacji  i upaństw ow ienia  tych  
dziedzin handlu i przem ysłu, k tó re  
m a ją  lub mogą mieć bezpośredni bib 
pośredni związek z zagadnieniem obro
ny k ra ju .  P o 1 s k  i m o g ą I) r o n i ć- 
t y l k o  P o l a ć  v p o 1 s k  i nr k a p i t a- 
ł e m. Każde odchylenie  od te j zasady 
jes t  zam achem  w na jis to tn ie jsze  p o d 
s taw y  b y tu  Narodu i Państw a. N a tych 
trzech uwagach ograniczę konieczności 
p rog ram ow e czynnego ruchu  po litycz
nego.

P ragnę  tu  jednak  podkreślić , że w y 
żej w ym ien ione  uw ag i  jako a rg u m e n 
ty  rozumowe m ają  dostęp do nielicznej 
cząstki społeczeństwa, sk ła d a jąc e j  się z 
jednostek w yrob ionych  politycznie  i 
społecznie, nieste ty  w  Polsce nielicz
nych. Ogół. jes t  na te a rg u m e n ty  o b o 
ję tny .

Zadaniem  czy nnego ruchu  po litycz
nego je s t  n ie ty lko  stw orzenie  k i e r u n 
ku odrodzenia narodow ego, a le  p rze 
m kn ięc ie  tego k ie runku  do n a j 
głębszych zakątków  mas narodowych, 
by w y rw ać  j e  z m arazm u i bezmyśłno-

(Iucha tw órczości n a ści i tchnąć  w me 
rodow ej.

T u ta j pragnę podkreślić konieczności 
w pracy  w ew nętrzno-organizacyjnej.

W pierw szym  rzędzie działacze ru- 
clm w inni zw rócić baczną uw agę na 
dyscyp linę  zebrań  cz łonkow skich  i 
o rg an izacy jn y ch . Im większy porządek

i ka rność  p a n u ją  na zebraniu , tem  
w iększy  szacunek  posiada u społeczeń
stwa organizacja . Myl i się ten kto 
tw ierdzi, że m asy  dobrze się czu ją  w 
a tm osferze p a r la m e n ta rn e j  swobody7 i 
dem okra tycznego  bałaganu . Każdy n o r 
m alny  człowiek in stynk tow nie  pragn ie  
m ocnych ram  organ izacy jnych , oraz 
w yraźn y ch  i ściśle przestrzeganych  
p raw  w ew nętrznych  . Istnienie siły7 
zb iorow ej w zm acnia  \s nim poczu
cie s iły  indyw idualne j .  W pływ a to 
rów nież na zan ik  ta rć  osobistych, a 
tem sam em  konsoliduje  o rganizację . 
W ychodząc z założenia, źe na jw yższem  
p raw em  dla jed n o s tk i  je s t  dobro N a
rodu i Pańs tw a, k tóre  to dobro jes t  
jednocześnie naczelnym  celem orga
nizacji, poszczególni k ie row n icy  g rup  
o rg an izacy jn y ch  winni wszystkie  s p r a 
wy .pod kątem  tego celu rozpa tryw ać  i 
zała tw iać.

K ierow nik  musi umieć w yszukać  i 
sform ować w ew n ątrz  p row adzonej 
przez siebie jednos tk i  o rg an iz ac y jn e j  
grupę elitarną, czołową, działając  tu 
taj w y ł ą c z n i e  j  ,a w n i e i u n ik a 
jąc  wszelkich  m af j i  i szeptów konsp i
r a c y jn y ch ,  k tó re  s trac iły  sens z chwilą 
zdobycia przez Naród niepodległoś ;-i. 
G ru p a  czołowa winna- świecić p rz y k ła 
dem pod każdym  względem ; pierwsi 
do p racy , p ierw si na zbiórkę, pierwsi 
do w ykonan ia  poleceń, rozkazów orga
nizacyjny  cli.

Należy raz wreszcie rozpocząć w y 
chowanie  z e s p o ł u  l u d z i ,  d l a  k  t  ó- 
r y c h  P o l s k a  b ę d z i e  u  a j  w y  ż • 
s z e ni p r a w e m ,  przed k tó rem  muszą 
ustąpić  w zględy n a tu ry  osobistej i ego
istycznej.

T ak  rozum iem  szkolenie kadr o rga 
n izacy jnych .

P rz y  rozbudow ie  organ izacji  i p rze 
n ikan iu  j e j  rlo mas na leży  baczną uw a
gę zwrócić, na es te tyczną  stronę p racy . 
C złow iek  jest ty lk o  człow iekiem  i po
za mózgiem posiada oczy i uszy, k tó re  
widząc i słysząc s tw a rz a ją  potężne 
w rażenia , k tó re  mogą sie zmienić na 
t rw a łe  i pożyteczne w artośc i duchowe, 
g łębszych zaką tków  mas narodow ych ,

Odczyt pos. R. Piestrzyńskiego
W dniu 28 ui). m. odbyt sit; we Lwowie od

czyt. pos. Ryszarda P i e s t  r z. y n s k i e g o 
im tem at: „N a r ó d i p a ń s t w o w n o w e j 
k o n s t y t u e i i". Na zebranie w lokalu prz.v 
ul. K opernika II p rzybyło  — obok członków 
Z. M. N. i O. VI. P. wielu zaproszonych gości.

Po bardzo ciekaw ym  i w yczerpującym  re 
feracie pos. P iestrzyńskiego rozw inęła się ob
szerna dyskusja . W zebran iu  wzięli udział po
słowie Z. D e m b i ń s k i  z Inow rocław ia i Z. 
S t a l i  I ze Lwowa. Zebraniu przew odniczył 
red. S t a  r z e w s k  i.

Kurier Lwowski” przed sądem
lutego br. wyznaczona zo- 

rozpraw a „K u r j e r a 
p ryw atnego  oskar-
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stała p i e r w s z a  
L w o w s k i e g  o" 
żenią redak to ra  „ A k c j i  N a r o d o 
w e j "  d ra  K laud jusza  H rabyka.

jako oskarżony odpowiadać będzie 
przed lwowskim Sądem Grodzkim  reda
ktor odpowiedzialny „ K u r j e r a

L w o w s k i e g  o" p. Mar  jan O s t r o  w- 
s k i  pociągnięty do odpowiedzialności 
ka rne j  przez oskarżyciela p ryw atnego o 
w ystępek z art. 256 k  .k. w związku z 
no tatką  „K u r  j e r a  L w o w s k i e g o "  
z dnia  6 grudnia  ub. r. dotyczącą n a p a 
du na red. d ra  K. H rabyka .

WŚRÓD W YDAW NICTW
„M archołt". Kwa rta ln ik  poświęcony sp ra 

wom lite ra tu ry  i k u ltu ry . Nr. 2 . S tyczeń 1955. 
D rugi zcszvt „M archołta" jest u trzym am  
w tym  samvin narzekającym  i pesym istycznym  
tonie, k tó ry  panow ał w zeszycie in a u g u ra cy j
nym.

Redaktor, prof. Stefan Kołaczkowski, um iesz
cza a rty k u ł w stępny pt. ..Niema ludzi". W ię
cej w nim biadania , niż słuszności. Np. au to r 
tak pisze: „O bcowanie z ludźm i sprow adza się 
do salu tow ania w pośpieszuem spotkaniu  szarż, 
polega na w ręczaniu  ezv odbiorze ufności, god
ności, jak ichś • walorów — w m roku — komuś 
lub od kogoś bez tw arzy, niewiadom em u, szar
ży, s ł u c h a c z o w i .  D latego tak  łatw o o 
małe legendy, że n ik t nikogo nie zna". No, io 
już  przesada. Można k ry tykow ać współczesność 
z rozm aitych względów, ale trzeba też mieć 
poczucie m iary . Zrzędzeniem  nikt św iata nie 
napraw ił.

Kołaczkow ski dowodzi, że źle ocenia się lu 
dzi. że „jesteśm y ślepcy, nie w idzim y ludzi, ja 
kimi są“, a stąd częste dem askow anie, zw ła

szcza w prasie polskiej. Zda je mi się, iż owo 
„okropne" dem askow anie, k tó re  tak  m artw i 
prof. Kołaczkowskiego, nie je s t bynajm nie j 
objawem  jakiegoś zw yrodnienia, lecz n a tu ra l
ną konsekw eseją przełom u, dokonującego się 
w życiu polskiem . D opiero po okresie p rzeło
mowym  może nade jść  stad jum  harm onijne, w 
którem  zapanu je jasne, p rze jrzy ste  „w idzenie ! 
łudzi". Z apłakany  sm utek „M archołta1, nie 
przyczyni się zapew ne do w yraźniejszego wi
dzenia łudzi, tak  samo ja k  w zdychanie do 
h i e r a r c h j i w a r t o ś c i  w- pierw szym  to
mie k w arta ln ik a , nie zbliżyło nas ani na krok 
do p o j ę c i a  w a r t o ś c i  wogóle i do ro
dzaju  w artości, m arzonych przez R edakcję.

Na treść drugiego tom u „M archołta" sk ład a ją  
się następu jące  rozpraw y: Z. Łem picki „P ro 
blemat in te ligencji", J. C hrzanow ski „Joachim 
Lelewel", Józef Feldm an „Nowsze k ie runk i ba
dań nad W ielką R ew olucją". K. M ałaniukj 
..Szkice do typologii k u ltu r" . Poza tem  poezje 
Mar.jana Piechala, n ieznana rozpraw ka Nor
wida o em ancypacji kobiet, w reszcie ..P rze
glądy.'. pisane przez A. G órskiego, T. M aka
rewicza i K. W ykę. (ot.)

N A  M ARG INESIE

Mata pretensja
Lwowski organ L eg i o 11 u M 1 o d y c li do

stał poważnego kręćka. T y tu łu je  nas „obozem 
wvzvskn (!) i kao ita łu  (!)“ i robi to z tak ą  
ro zb ra ja jącą  zaciętością, że chw ilam i w ydaje 
sie. iż rzeczywiście w ierzy  w to, co pisze. Po
zatem zaś uczynił sobie z nas i z naszego ru 
chu główny lemat swoich nieszkodliw ych 
lozważań. O statni num er-tego  pisma pośw ię
cony iest n. n. dosłownie w trzech czw artych 
naszemu ruchowi.

Mamy j dnak m aleńką p retensje  nrzv te j 
okazji. Lwowski organ Legionu Młodych p i
sząc o nas powiada:

„pow stały przeciw  
/.MN.: i robiły sic1

nam ONR-v. i
i nas „rozłam y"

.ech icu, 
i ,.biiu-

ty '
Nie

byle L egion rozbić.

tam l)vio z tym i Lechitami 
co dotyczy Z. VI. N. nie

s tu d e n te rja  z Legionu. Mło- 
w błędzie i w miłem złu - 

Z. M. N. naw et n i e ni y-
s I e I i ś m v o I.eg jonie Młodych, i a k w o-
g ó I e o ż a d n y c h g ł u p s t w a c h, k tóre
się — niestety  — dzieją  na tym  bożym św iecie.

ie wiemy, jak 
czy O. N. R., ale 
chcielibyśmy, abv 
dvch pozostawała 
dzeniu: Tworząc

KINOTEATRY I.WOWSKIE.
ADRIA: „Człowiek małpa".
APOLLO: .,Jo r szampańska noc". 
ATLANTIC: „Pan bez mieszkaniu".
CASINO: „Młody Las".
CHIMERA: „Koci Pazur".
COLOSSEUM: Film: „Miłość dla początku

jących".
GRAŻYNA: „Czy Lucyna to dziewczyna"?. 
KOPERNIK: „Rodzina Rotszyldów" oraz do

datki.

MARYSIEŃKA: „Rodzina Rotszyldów". 
MUZA: „Yiva Yilla".
PAŁACE: „M elodie cygańskie".
PASAŻ: „Demon złota".
RAJ:  „Radosną godzina M ickey Mouse1 
STYLOWY: „Skradziono człow ieka". 
SŁONCE: „Dlaczego zgrzeszyłam ".
ŚW IT: „N ędznicy" 2 se rie  razem. 
UCIECHA: „Ręka m ściciela".
WANDA: „W yspa zatraconych  dusz".

CZARNA PERŁA
w  n a stęp n y m  p ro g ra m ie  K ina „P A  

O tem p a m ię ta jc ie  i ! !
L A  C E ‘

W ydawca, naczelny i odpow. redaktor: Dr. Klaudjusz Hrabyk. Drak. A. G ojaw iczyńskiego Lwów, Kopernika 20.


